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: "S CZAS
r r e m u n e r a t ę  p r z y f m a s j a :

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Różanej w domu pod L. 4*1, 
tudzież wszystkie Drzęda pocztowe austryaćkie.

O fr*osaen ln  (iuseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję "9 “  opłatę: od wiersza drobnego (petit) t» 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowśj

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia, 
f r e s a w e r a t ę  I  O g t o u e a i a  przyjmuję: we Lwowie  w Ajencyi „ C z a s u *  p. Aleksander 
Piątkowski przy placu Katedralnym Nr. 31, w domu p. Majewskiego.—  W Wiedniu p. A. Oppelik, 
WollzeUe 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Sadkow ski, Rne du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś ty lk o  o g ło szen ia :  we Lwowie pp. Bercok i Arnold ulica Balicka Nr. *40 —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Eaasenstein i Vogler — w Berlinie p. A.
Retemeyer— w Frank .rcU nad Menem p. Q. L. Daube A Oomp.— w Lipsku p. Henryk Engler -

w Wrocławiu p. Jenkt, B ial et FYeund.
■tętaoplam m  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszozone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁTYA
n a  „ C Z A S "  

od Ago  P a źd z iern ik *  IBB*
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. B O .— złr. lO .— złr. *lr. *•

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. » » • — złr. lO  BO c.— «łr. & * 4  c.— złr. » .

Z  przesyłką pocztową w państwie mstryackicm:
rocznie, 

złr. » « . -
półrocznie, 
złr. —

kwartalnie, miesięcznie, 
złr. B . — złr. S  • *  c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi „CZA SU ** p. Aleksan

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
L. 31.

W  Wiedniu,: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryiu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „C Z A SU ** za granicą, ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

Z przedpłatą na Czas przyjmuje Ad- 
ministracya przedpłatę na dzieło p. t . : P a 
m i ą t k a  d l a  r o d z i n  p o l s k i c h
w kwocie złr. 3 50 c. w. a.

Si raków 26  w rześnia.
Wczorajszy nasz telegram kładzie podo

bno koniec krążącym ciągle pogłoskom o 
bliskim napadzie na Rzym Garibaldego i 
jego ochotników. Korespondent nasz rzym
ski bardzo już dawno donosił o przygoto
waniach ku temu, wyprawa była zapowie
dziana a nawet termin jej w tych dniach 
naznaczony; a to wszystko pomimo kroków 
ostrożności przedsiębranych, jak się zdaje, 
przez rząd włoski, aby podobnego zgwał
cenia konwencyi wrześniowej niedopnścić. 
Gdy jakby na przekor oświadczeniu urzę
dowemu świeżo ogłoszonemu, które poda
jemy poniżej, Garibaldi posunął się do sta
nowczego czynu, chcąc przekroczyć granicę 
territoryum papieskiego strzeżoną przez 
wojska włoskie, banda jego, jak mówi te
legram urzędowy, częścią do domu odesła
na, częścią zaś przyaresztowaną została, a 
on sam do Aleksandyi w skutek oporu od
wieziony. Szczegółowe doniesienia, które 
niebawem nadejdą, okażą, czy na tem skoń
czyła się zamierzona wyprawa.

Upór Garibaldego w przedsięwziętym na
padzie , któremu rząd włoski w tej chwili 
był przeciwny, kładą niektórzy na karb od
wetu za doznane przez niego fiasko na kon

gresie genewskim. Niepowodzenie w Szwaj- 
caryi trzeba było koniecznie we Włoszech 
powetować, aby całkiem w opinii publicznej 
nie upaść. Do Kaprery wrócić po takiej bez
owocnej krzątaninie było niepodobna. Lu
bo nie sądzimy, aby Garibaldi był tak o- 
gołoconym z miłości własnej, jak jest nie
zawodnie bezinteresowny, wszelako zdaje 
nam s ię , że do wytłomaczenia tej awantury 
charakter jego bardzo znany wystarcza. Jest 
on fanatykiem, fanatyczną ma ku papiestwu 
nienawiść. Dowodzić tego niepotrzeba, dość 
przeczytać jeden z licznych jego listów, o- 
dezw, mów, zgoła papiestwo u niego to 
delenda Carthago, co za każdem słowem po
wtarza. Wejść do Rzymu, zatknąć na Ka
pitolu chorągiew włoską, zdaje mu się być 
jego zadaniem, bez którego spełnienia nie 
mógłby umrzeć spokojnie. Wyprawę też na 
Rzym głosi ciągle, zapowiedział ją we Wło
szech, i przed Europą, a nie widząc w Rzy
mie nic innego, jak tylko miasto do wzię
cia, w papiestwie zaś nic jak znienawidzo
ny tron do obalenia, mniema, że to rzecz 
łatwa. O skutku pomyślnym napadu nie 
wątpi ani chwili, na odwadze mu, jak wia
domo, nie zbywa; pragnął więc raz skoń
czyć, a tak dobrze dzisiaj jak jutro, i spo
cząć na rzymskich laurach w Kaprerze. 
Konwencyi wrześniowej nie uznaje, w dy- 
plomacyę się nie wdaje, a nawet sądzi, że 
odda rządowi włoskiemu przysługę niwe
cząc traktat, który w jego przekonaniu jest 
poniżający. Ani przypuszcza: żeby rząd 
włoski mógł być związany czemkolwiek, bo 
jego nic nigdy nie wiąże; aby mógł mieć 
jakie wyższe polityczne względy, bo on ża
dnych nie ma; aby nareszcie Rattazzi mógł 
niechcieć tego. co do Rzymu, na co tak chę
tnie hr. Cavour przystał co do Neapolu. 
Zgoła, politycznym człowiekiem nie jest Ga
ribaldi, i dla tego ilekroć bywa narzędziem 
cudzej polityki, śmiałością zwycięża niesły
chane przeszkody; lecz skoro pragnie jako 
polityk wystąpić i działać na swoją rękę, 
klęska go czeka niezawodnie. Klęska mili
tarna pod Aspromonte, parlamentarna w 
Genewie, klęska gorsza niż wszystkie dzi
siaj pod Asinalungo, skąd go wzięto po pro
stu, jak każdego innego śmiertelnika, i to 
nie rannego, lecz zdrowego i w fortecy osa
dzono. Po tej prozaicznej porażce trudniej 
mu się będzie podnieść niż po ciężkiej ra
nie z łóżka swego w Genui.

Po drugi raz Rattazzi z popularnym owym 
bohaterem iść musiał w zapasy, i to dzi
wna, że jak przed pięcią laty tak i teraz 
o Rzym się rozchodzi. Wówczas załoga fran
cuska była w Rzymie, dziś jej nie ma, a 
jest tylko konwencya wrześniowa między 
Francyą i Włochami, w której Stolica Apo
stolska żadnego nie ma udziału, a nawet

bez jej wiedzy była ona podpisaną, Rzymu, 
tego samego miasta, które parlament włoski 
za stolicę królestwa włoskiego ogłosił, i nie 
wyparł się dotąd, strzeże wojsko włoskie, 
a siła okoliczności zmusza Rattazzego do 
zamknięcia w fortecy jenerała, który uchwa
łę parlamentu wykonać usiłuje. Zgwałcenie 
bowiem konwencyi byłoby zbyt wyrażnem, 
a minister nie morę jak Garibaldi nie tro
szczyć się o następstwa. Najważniejszym 
faktem w całej tej sprawie jest brak wszel
kiego udziału Rzymian w zamierzonym na
padzie. Między wadami Garibaldego niepo
ślednią jest ta, że za wiele mówi i pisze. 
Napisał czarno na białem, nie wiemy już 
w której odezwie, naganę Rzymianom, że 
się ruszyć nie chcą, i obiecał pomimo ich 
woli dokonać dzieła oswobodzenia. W szel
kie więc obejścia konwencyi wrześniowej 
za pomocą „życzeń ludności" ustały, i nie 
było żadnego dla rządu włoskiego ratunku, 
jak wyprawę zniweczyć, gdyż wobec Fran- 
cyi zobowiązał się niedopuścić wszelkiego 
napadu „zewnętrznego" na posiadłości pa
pieskie. Wewnętrznych zaś rozruchów w y
wołać jak się zdaje nie podobna, 'pomimo 
komitetów, junt i innych środków. Widzie
liśmy też jak dzienniki francuskie najprze- 
ciwniejsze nawet papieztwu, występują prze
ciw Garibaldemu i radzą mu zaniechać wy
prawy.

Korespondent nasz rzymski donosił w ka
żdym liście, że pomimo wszystkich tych 
pogłosek Pius IX  zupełnie jest spokojny. 
W rzeczy samej, wobec tych wypadków o 
mil kilka od Watykanu, Ojciec Święty od
prawia konsystorze, ogłasza allokucye, mia
nuje kamerlinga na przyszłe konklawe, i u- 
kłada komitety do zapowiedzianego na rok 
przyszły powszechnego Soboru. Trudno my
śleć, aby ów spokój czerpał w zaufaniu do 
protekcyi francuskiej lub do wojska włoskie
go,— i dziwne musi być zaślepienie fanaty
zmu, skoro Garibaldi może mniemać, że 
Rzym, to miasto jak innej a papiestwo, to 
tron do innych podobny.

E8RESP0SDEN0IA CZASU.
W i e d e ń  23 września.

V A  P° dwumiesięcznych blisko feryach, roz
poczęła Rada państwa w dniu dzisiejszym na nowo 
swoje czynności. Czyli i jakie będą owoce dal
szych tego ciała obrad, nie daleka przyszłość o 
każe. Nie mam też wcale zamiaru stawiania w 
tym względzie jakiegokolwiek horoskopu, lecz 
chciałbym w korespondencyi niniejszćj podnieść 
tylko niektóre wydatniejsze ustępy z dzisiejszego 
posiedzenia i udzielić wam kilka uwag, które mi 
się z tego powodu nasuuęły- 

Przykre najprzód zrobiły na mnie wrażenie zna

czne Inki, jakie na ławach zajmowanych przez 
delegacyę naszą dostrzegłem. Posłów polskich na 
dzisiejszem posiedzeniu obecnych było tylko 22. 
Smutna rzecz, że nie wszyscy jednako poczuwa
ją się do obowiązku sumiennego dopełnienia przy
jętego mandatu. Szczupły poczet delegacyi naszćj 
według ustawy lutowćj tylko 38 posłów liczącej 
stopniał już i tak do 33. Należy bowiem z liczby 
38 odtrącić najprzód zmarłego posła D z i a ł o 
s z y ń s k i e g o ,  dalćj X. G u s z a l e w i c z a ,  cho
dzącego jak  wiadomo iunemi zupełnie aniżeli re
szta delegacyi torami, nareszcie pp. Alfreda hr. 
P o t o c k i e g o ,  ks. Konstantego C z a r t o r y s k i e 
g o  i Ludwika S k r z y ń s k i e g o ,  którzy, a mia
nowicie pierwsi dwaj z powodu wejścia swojego 
do Izby panów, zaś ostatni z powodu słabości 
zdrowia, mandaty swoje poskładali. Brakowało 
więc trzecićj części posłów naszych, z których ty l
ko nieobecność pp. Adama hr. Potockiego, Krze- 
cznnowicza i X. Polańskiego uznano w kole pol- 
skiem za usprawiedliwioną. Nie wymieniam tym 
razem nazwisk reszty nieobecnych, gdyż mniemam, 
że na wystosowane do nich w drodze telegraficz- 
nćj wezwanie pospieszą bezzwłocznie na stanowi
ska, na które ich kraj powołał, tem bardzićj, gdy 
wkrótce przyjdą pod obrady Izby najważniejsze 
i najżywotaiejsze dla przyszłości monarchii kwe- 
stye, w których delegacya polska całą wagę swćj 
jednolitej falangi będzie musiała położyć na szali 
rozstrzygnienia. Każdy zatem głos polski bez isto- 
tnćj i ważnej przeszkody uroniony w tym czasie, 
będzie stratą krajowi zadaną.

Po wyborze sekretarzy Izby, którego rezultat 
dopiero na następnem tj. na czwartkowem posie
dzeniu ma być ogłoszony, przystąpiła Izba do o- 
brad nad przedłożoną przez komisyę prawniczą 
nowellą karną. Pierwsze trzy paragrafy stanowią
ce zniesieuie kary cielesućj i kajdan przyjęto we
dle wniosków komisyi. Przy § 4 stanowiącym, że 
kajdany tylko jako - środek dyscyplinarny ku po 
skromieniu niebezpiecznych i gwałtownych lub 
przygotowujących ucieczkę złoczyńców mogą być 
użyte, zabrał głos Dr Berger, wnosząc i moty
wując względami humanitamemi zupełne wykre
ślenie tego paragrafu.

P. Z y b l i k i e w i c z  słuszną na to zrobił uwagę, 
że zgodziłby się zupełnie z wnioskiem p. Bergera, 
aby kajdany także jako środek dyscyplinarny by
ły zniesione, gdyby tylko urządzenie więzień na
szych zwłaszcza przy powiatach na pro -vincyi by
ło tego rodzaju, iżby przeciwko niebezpiecznym, 
gwałtownym lub ucieczkę wykonać usiłującym 
zbrodniarzom dawało rękojmię dostatecznego bez
pieczeństwa. Lecz jak  długo więzienia w takim 
znajdować się będą stanie, w jakim są obecnie, 
tak dłngo kajdany jako środek dyscyplinarny, kn 
poskromieniu takich niebezpiecznych indywiduów 
zatrzymać należy. Uwaga ta trafiła widać do prze 
konania większości Izby, gdyż wniosek Dr Ber
gera upadł, a § 4 przyjęto wedle wniosku ko
misyi.

Żywa zawiązała się dyskusya nad § 5, w któ- 
rćj największy lecz bardzo niefortunny wziął u- 
dział obecny minister ssprawiedliwości p. Hye. 
W § 5 wnosiła komisya, ażeby w razach,|w  któ
rych ustawa karna stanowi karę śmierci, służyło 
sądowi każdćj instancyi, a zatem już i sądowi I 
in8tancyi prawo zamieniania tćj kary na dożywo
tnie lub doczesne lecz wyżćj lat 10 trwać mające 
więzienie. Przeciwko § temu zabrał głos p. Hye 
i z właściwą sobie patetycznoscią, lecz oraz i z u- 
niesieniem, jakiego dotąd u niego nie dostrzeżono 
przemawiał przeciwko przyjęciu tego paragrafu. 
Dwa były główne argumenta, które p. minister

w długiej swej podług zwyczaju mowie (gdyż 
krótko i treściwie zdaje się mówić nie może), wypro
wadził w pole, pierwszy, że Izba uchwalając po
mieciony § ograniczy monarsze prawo łaski, dru
gi że stanie w sprzeczności z dawniejszą swoją 
uchwałą utrzymującą i nadal karę śmierci, ponie
waż rzeczony § nie mieści w sobie istotnie co 
innego, jak tylko zniesienie kary śmierci. W za
pale swćj mowy p. minister nie wahał się grozić 
Izbie nieprzedłożeniem proponowanćj ustawy do 
najwyższćj sankcyi, jeżeli w mowie będący § bę
dzie uchwalony. I zdaje się, że właśnie ta nie
zręczna pogróżka, którćj za czasów Schmerlinga 
tak często, niestety najczęśeićj ze skutkiem uży
wano, sprawiła tym razem skutek całkiem prze
ciwny temu, jaki nią p. minister osięgnąć zamie
rzał. Mylność argumentacyi p. Hyego tak ze sta
nowiska doktryny jakoteż i praktyki wykazał w 
świetnćj oklaskami przerywanćj mowie spraw o
zdawca komisyi Dr Mtihlfeld. Dr Ryger zaś dał 
p. ministrowi za jego pogróżkę bardzo wyraźną 
odprawę. Gdy przyszło do głosowania przyjęto 
§ ó według wniosku komisyi z poprawką Dca 
Sturms tćj treści, że zamiast słów „po uwzględnie
niu wszystkich okoliczności“ położono wyrazy: „gdy 
zachodzą bardzo ważne okoliczności łagodzące.11 F. 
Hye poniósł więc dzisiaj porażkę parlamentarną, 
tem dotkliwszą, że ją  poniekąd sam przemówie
niem swojem a właściwie zawartą w niem po
gróżką spowodował. Porażkę tę zawdzięcza głó
wnie Polakom. Ci bowiem głosami swojemi prze
ważyli szalę na stronę utrzymania § 5. W ogóle 
jeżeli kiedy, to dzisiaj Polacy trzymali w swem 
ręku wagę rozstrzygania we wszystkich na dzi
siejszem posiedzeniu zapadłych uchwałach. Było 
to tak widocznem, że niemal wszystkie dzisiejsze 
dzienniki tutejsze przyznają to z całą otwartością. 
Ministeryum a w szczególności p. Hye mógł się 
dzisiaj przekonać, że wagi głosów delegacyi pol- 
skićj ignorować ani lekceważyć nie można, i że 
przy rozstrzyganiu najważniejszych kwestyj mogą 
przyjść chwile, w których szala przechyli się na 
tę stronę, po którćj staną Polacy występujący za
wsze w ściśle zwartych szeregach.

Przy tej sposobności nie zawadzi nadmienić, że 
w łonie delegacyi polskiej — jak mi opowiadano — 
wielka przeciwko p. Hyemu panuje nieufność, a 
nawet pewne rozdrażnienie, odkąd się na drodze 
autentycznej przekonać miano, że p. Hye z wido
cznem uprzedzeniem do Polaków przystępnym się 
staje pokątnym dennncyacyom i złowrogim podsze
ptom konyfeoszów świętojurskich. W kole polskiem 
wymieniano nazwiska niektórych z tych koryfen- 
8zów, którzy tu umyślnie ze Lwowa do p. mini
stra przyjeżdżali i opowiadano sobie o nader czu
łem i 8erdecznem przyjęciu, jakiego ze strony p. 
ministra doświadczali. — Pojmiecie, że minister 
z takiem usposobieniem i który dotąd nie potra
fił przejrzeć istotnych dążeń frakcyi świętojurskiej 
i ocenić całej doniosłości niebezpieczeństwa, j a 
kie jej agitacye na całą monarchię sprowadzić 
mogą, nie może, i nie będzie mógł liczyć na po. 
parcie Polaków, skoro ci zniewoleni będą widzieć 
w nim sprzymierzeńca i poplecznika swoich prze
ciwników. — Prawda, że nikt z Polaków nie po- 
dejrzywa dotąd p. ministra, ażeby działał w złej 
wierze, — owszem wszyscy przekonani są, że p. 
minister powoduje się jedynie uprzedzeniami biu- 
rokratycznemi, któremi przesiąknąć musiał w ciągu 
długoletniego urzędowania przy ministerynm, któ
re do ostatnich czasów nie mogło się pozbyć swo
jej względem kraju naszego a wszczególności wzglę
dem Polaków podejrzliwości, i które dotąd nie po
trafi ja8nem i trzeżwem okiem rozglądnąć się w

Część literacko- artystyczna.

HISTORYa w y z w o l e n ia  p o l s k i
za panowania Jana Kazimierza

przez A n t. W a le w s k ie g o

profesora w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Z pomiędzy wielu prac historycznych podjętych 
nowszemi czasy, książka profesora Walewskiego 
odznacza się metodą przejętą dziś przez najzna
mienitszych historyków, metodą, która czerpie za
sób wiadomości w niej zawartych z dokumentów 
gabinetowych, zwykle mało komu dostępnych, a 
więc zostających po za obrębem prywatnej ba- 
dawczości. W niniejszej też pracy najważniejszy 
materyał stanowią raporty rządowe, listy monar
chów, ministrów, jenerałów, ambasadorów grają
cych rolę w czasach wojen rozdzierających Rzecz 
pospolitą polską za Jana Kazimierza, kiedy tyle 
potencyj w tę wielką grę polityki było wmięsza 
nych, a kiedy Anstrya, ja to  państwo katolickie, 
nie mogła patrzeć obojętnem^ okiem na zamachy 
wymierzone przeciw sąsiadowi należącemu do naj
wierniejszych dzieci kościoła, i rada nie rada mu
siała się interesować losami nad przepaścią stoją
cej Polski. Pojąć łatwo, że jeśli gdzie to w ar
chiwum wiedeńskim przechowały się obfite źródła 
i materyały, mogące wyjaśnić cały przebieg ów
czesnych zdarzeń, i wyświecić tajne sprężyny po
ruszające działaniem i decyzyami tego gabinetu. 
Wybornie pojął Pr0“ Walewski, oddający się spe 
cyalnie historyi giedmnastego wieku tak ważnego 
pod względem wpływów, jakie na wiek następny, 
a  nawet na losy Polski wywierał, że przez dokła
dne i sumiennie ścisłe wyświecenie ówczesnych 
stosunków naszych wewnętrznych i zewnętrznych, 
poda klucz do wytłomaczenia sobie późniejszych 
kolei, przez jakie naród ten przechodził, i tem 
samem usunie ową fatalność, której nieraz przy
pisywano upadek Rzeczypospolitej. Pozorny fata
lizm miał swoje przyczyny w głęboko zakorze
nionej negacyi władzy, i w tej £ie pojmowanej

wolności, dla której zawsze niemal poświęcano 
rzeczywistość udzielnego b y tu , co zmieniło się 
w tradycyę, w nałóg charakteru narodowego ze 
smutną konsekwcncyą dochowywane nawet wtedy, 
gdy już niepodległości nie było, a został tylko do 
ocalenia materyał, żywioł narodowy.

Książka prof. Walewskiego nastręcza pod tym 
względem obszerne studinm dla każdego myślące
go, a  i dla niemy ślącego czytelnika. W dzisiejszem 
osobliwie zamęcie pojęć, można się z niej wiele 
nauczyć, ma się rozumieć nie szczegółów history
cznych, bo czy pamięć więcej lub mniej nimi 
obładowana, nic to nie wpływa na zdrowy i jasny 
sposób widzenia i rozumowania, ale nauczyć się 
pojmować co stanowi egzystencyę państw, czern 
jest prawdziwa miłość ojczyzny, a nareszcie po 
znać i to, że nie sama siła brutalna, ani hałaśli
wa opinia, rozstrzyga najważniejsze kwestye, lecz 
często z cichego gabinetu myślącego męża stanu 
wychodzą stanowcze kierunki. Szczególniej w za
patrywaniu się na przebieg zdarzeń historyczuychj 
panował u nas pewien rodzaj jednostronności, 
z którego dopiero wyłamuje się dzisiejsza krytyka 
i badanie źródeł dotąd nietykanych. Wszyscy nasi 
pisarze historyi z różnych czasów, osobliwie z o- 
statnich dwóch wieków, zwracali bardzo mało 
uwagi na działanie gabinetów; tak polityka, jak 
dyplomacya zajmowała ich o tyle, żeby ją  ska
zywać na wieczne potępienie przypisując jej wszy
stkie niedole, w jakie popadliśmy. Pisano nawet 
broszury i książki przeciw tej złowrogiej umięt- 
ności, i oddając ją  przekleństwu i pogardzie lndz 
kości, mniemano, że popadnie w dyskredyt, z któ 
rego nigdy się już nie dźwignie. Tymczasem ga
binety jak  robiły tak robią swoje i robić będą do 
skończenia świata, a historyk jak  i polityk, któ 
ryby chciał ignorować ich działalność i wpływy, 
zawsze będzie szwankował i okaże się niedosta
tecznym dziejopisem i lichym politykiem.

Samo szukanie przyczyn, należące n historyka 
do najgłówniejszych zadań, okaże się niedostate- 
cznem, powierzchownenj, jeżeli mu są nieznane 
tajne archiwa gabinetów; z nich on dopiero może 
sobie uformować pojęcie tych dążeń, tych zabie
gów i przygotowań, jakie nieraz o wiele lat wy
przedzały ton lub inny w świecie wypadek. W o- 
gnisku interesów państwa nieraz leżał zaród tego, 
co później wydawało się być fenomenem w zwy

kłym toku zdarzeń.
Długo, zbyt długo tajne archiwa dworów i kan 

celarye spraw zagranicznych były niedostępne, 
osobliwie dla badaczy prywatnych, niemających 
tytułu nistoryografów państwa. Ci tylko jedni po
siadali zaufanie, którego nadużyć nie mogli, zobo
wiązawszy się pisać w widokach gabinetu, pozwa
lającego z otwartych skarbów korzystać. Prawda, 
bezstronność historyi nie miała tu wiele zdobyczy, 
wszakże nie jedno wyszło w jaśniejszem świetle, 
i nabrało tej stanowczości, której mieć nie mogło, 
zasadzając się dotąd na pogłoskach, wątpliwych 
domysłach, lub formie, jaką nadała na razie pa 
nująca opinia publiczna. Uczony badacz powo
dowany miłością nauki i miłością prawdy, a nie- 
kierujący się innemi względami, znajdzie się do
piero w swoim żywiole, gdy go dopuszczą do ta 
kiego archiwum.

W szczczęśliwem tem położeniu znalazł się wła
śnie prof. Walewski, gdy wziąwszy sobie za przed
miot studyów wiek 17, miał wstęp dozwolony do 
tajnego ces. archiwum w Wiedniu, gdzie bogatem 
żniwem dopełnił tego, co wprzód był już zebrał, 
robiąc poszukiwania w archiwach ministerstwa 
spraw zagranicznych w Paryżu. Francy a i Au- 
strya — dwie główne osie polityki ówczesnego 
świata— udzielając swoich gabinetowych tajemnic, 
więcej rzuciły światła na przebieg ważnych zda
rzeń w epoce panowania Jana Kazimierza, niż 
wszystkie drukowane roczniki i materyały mogą 
ce się znaleść w naszych prywatnych zbiorach. 
Z resztą źródła te wielokrotnie obrabiane, były już 
wyczerpane i nic nie przedstawiały z nowej stro
ny; z nich widzieliśmy tylko to, co wiedziała ów
czesna publiczność interesowana w sprawie, czę
sto biorąca rzeczy namiętnie.

. Pięć la t, które prof. Walewski wyjął z ciągu 
panowania Jana Kazimierza, przedstawiają moment 
najbardziej zawichrzony w dziejach Polski, już 
wtenczas przeznaczonej na zagładę. Z różnych 
stron najechał ją  groźny Szwed, Moskwa, Siedmio- 
grodzianin, Brandeburczyk, właśni obywatele w 
prowineyach najpierwej przez nieprzyjaciela za
jętych, okrywają się haniebnem odstępstwem od 
tronu, zastawiając się wybiegiem: że co innego 
król, co innego Rzeczpospolita. Odstąpiony król 
ucieka na Szlązk — nieprzyjaciela nie wstrzymuje 
to, ale zagony swoje i spustoszenia rozpościera po

całej Polce. Mimo tego oczy i serca dobrze my 
ślących senatorów i ludu zwracają się do wygnań
ca, który dla nich nie przestał panować. W osta
tecznej tej toni polityka szuka ratnnkn w zjedna
niu sobie Austryi. Jan  Leszczyński biskup cheł
miński woła o obronę katolickiego państwa, z któ
rego upadkiem wzmoże się liga protestancka, tak 
niebezpieczna dla Austryi — nareszcie ofiaruje ko
ronę polską po śmierci Jana Kazimierza. Cesarz 
i jego radzcy czują niebezpieczeństwo: przyrzeka
ją pomoc dyplomatyczną, korony ani przyjmują, 
ani odrzucają z obawy Niemiec piotestanckich 
lgnących do Szwedów. Sam Jan Kazimierz na ni
kogo nie ma rachować tylko na pomoc domu an 
stryackiego, nie widzi go w kombinacyi ofiarowa
nia korony Jirandeburczykowi lnb Siedmiogrodza- 
nowi, jako reprezentantom drobnych państw. Ce
sarz Ferdynand przyjmuje konieczność ratunku 
sąsiedniego państwa — doradzcy jego prowadzą 
politykę wahającą się, półśrodkową. Obawa Francyi 
intrygującej ze swojej strony, paraliżuje śmielsze 
wystąpienie Austryi. Dyplomaćya ma tu obszerne 
pole; latają listy, noty, sprawozdania, przebiegają 
ajenci z propozycyami, zawiązują się rozmowy i 
umowy — wszystko to śród szczęku oręża, śród 
tryumfów zwycięzkiego Szweda, który w zdoby
czach swoich nie da się zatrzymać piórkiem dy
plomatycznej kancelaryi... Cóż go zatrzyma? co 
kartę jego fortuny odwróoi ? Oto natchnione mę
stwo Zakonników Jasnej G óry! — Przykład obro
ny cudownego miejsca budzi sparaliżowanego du
cha. Jau Kazimierz widzi ratunek we własnych 
silach narodu — on sam przygotowuje konfedera- 
cyę Tyszowiecką, dobywającą oręża za wiarę, kró
la i ojczyznę. Czarniecki partyzant, ramieniem te 
go pospolitego ruszenia; król, który wrócił do k ra
ju, jego głową i duszą.

Oto mniej więcej treść zdarzeń w tym pier
wszym tomie rozwiniętych. Jak  widzimy autor o- 
gromnie rozszerył ramy tego wspaniałego obrazu, 
przenosząc czytelnika w świat gabinetów monar
szych, gdzie w najdrobniejszych szczegółach opo 
wiada treść każdej relacyi polskiej, każde roko
wanie o układy, zabiegi o pokój, o przyciągnie 
nie sprzymierzeńca, lub odciągnienie go od strony
przeciwuej.

Pierwsza to książka w tym rodzaju, owoc wie
loletnich mozolnych poszukiwań związanych w je

dną całość snutą jak  z k łębka, a przytem pełną 
interesu dla czytelnika, który przenosząc się my
ślą z obozu do sali audyencyoualnej, lub do ga
binetu ministra, ciągle utrzymywany jest w natę
żeniu za każdem posunięciem na tej szachownicy 
polityczno-wojennej,

Nie suche to zatem zbiorowisko not oficyalnych, 
paragrafów traktatowych, buletynów bitew, ale o- 
braz pełen życia i ruchu opowiedziany językiem 
jasnym, prostym i czystym. Może jednej rzeczy 
niedostaje opowiadaniu, to jest kolorytu epoki — 
ale z drugiej strony niektórzy nowsi pisarze tak 
dosadzili kolorytem, że czytanie ich stało się mo- 
zolnem przez tę pretensyonalność, która łatwo 
sprowadza nudę. Koloryt zaś, którego brak uczu- 
wa się w książce prof. Walewskiego, odnosi się jedy- 
uie do niewłaściwych nazw i tytułów więcej z ob
cego języka tłómączonycb, niż wziętych w zna
czeniu polskiem. Ów tytuł Hrabiego dodawany Le
szczyńskim, Ostrorogom i innym panom, nie był 
u uas w używaniu, bo jeżeli się nie mylę, sa 
Władysława IV sejm protestował przeciw cudzo
ziemskim tytułom. Także nazwa arystokracyi da
wana ówczesnym senatorom, zakrawa na anachro
nizm; korpus Czarnieckiego możnaby zastąpić uży
wanym wyrazem: Chorągwie pod Czarnieckim; 
nie Zarnowice, lecz Żarnowiec; nie Kwarcianie, 
lecz żołnierz kwarciany, lub wojsko kwarciane; 
nie huzary, lecz husarze, lub nssarya.

Także przy nazwiskach polskich wodzów, dy
gnitarzy, zwyczaj jest dodawać ich tytuły, lub sa
mym tytułem ozuaczać bez nazwiska. Są to nader 
drobne skazy w tem znakomitem dziele, którego 
pierwszy tom wyszedł, a drugi ma wyjść nieba
wem. Óczekujemy g° z natężeniem, tem więcej, 
że to nie żadna oderwana od dzisiejszego intere
su historyczna rozprawa, ale dramat, w którym 
spoczywały zarody obecnych następstw. Anstrya 
mogła wtenczas ocalić Rzeczpospolitę nie tyle 
przez wypędzenie Szweda, ile przez przyjęcie pol
skiej korony na rzecz którego arcyksięcia, a za
tem przez reformę monarchiczną. Nie zrobiła tego. 
Polska upadła — Austrya dziś wchodzi na tę kolej, 
po której stoczyła się Rzeczpospolita chrześciań- 
ska w przepaść zguby....
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dzisiejszych kra ju  naszego stosunkach^ i przeko
nać się, że najszczerszem i sprzym ierzeńcam i mo
narchii życzącymi jej rychłego silnego zorganizo
wania się na  wewnątrz a  imponującej powagi na 
zewnątrz są dzisiaj w łaśnie tylko Polacy, a 
najniebezpieczniejszym wrogiem jej całości i potę
gi ta  m ała lecz ruchliw a i przed żadnem i środka
mi niecofająca się frakcya, k tóra  nurtując kraj 
socyaluemi i religijnem i agitacyam i toruje tylko 
drogę i przygotowuje grunt chciwemu łupu sąsia- 
dowi.

Cóż więc dziw nego, jeżeli delegacya polska 
przekonyw ując się, że czynione przez jej k iero
w ników  u rządu przedstaw ienia przeciwko owym 
agitacyom  żadnego praw ie albo tylko m ały przy
noszą skutek, a fałszywe podszepty i denuncyacye 
przeciwników chętny zuajduią u p. m inistra sp ra 
wiedliwości posłuch,— tracić będzie coraz więcej 
zaufanie swoje do m inisteryum  i przestanie wie
rzyć w dobre jego chęci dla naszego kraju . Czy 
tak ie  osłabienie dotychczasowej w iary  ze strony 
Polaków przyczyni się do wzmocnienia stanow i
ska dzisiejszego m in isteryum , na to pytanie nie
trudna odpowiedź. _

W aga głosów polskich okazała się na posiedze
niu dzisiejszem także przy § 7 nowelli, etanowia- 
jącym , że skutki prawne, jak ie  dotychczas z k a 
żdym wyrokiem karnym  bywały połączone, na 
przyszłość, tj. od chwili ogłoszenia tej ustawy, mo
gą być następstwem  jedynie skazania za jakąko l
wiek z b r o d n i ę  wogóle, lub za przestępstw o k ra
dzieży, przerriewierzenia i oszustwa. Gdy na me- 
dzielnem zebraniu koła polskiego nowellę tę 
rozbierano, poruszył prezes koła D r Z i e m i a ł -  
k  o w s k i myśl, czy nie należałoby do § 7 wnieść 
popraw kę tej treśc i, ażeby od chwili ogłoszenia 
rzeczonej nowelli były od następstw  praw nych 
także i te  zbrodnie w yłączonem i, które w ypływ a
ją  z pobudek niehańbiących, jak  mianowicie po
jedynek i w szystkie zbrodnie tak  zw ane polity
czne. .

Myśl tę akceptow ali obecni na  zebraniu, i na 
wniosek p. C h r z a n o w s k i e g o  postanowiono 
pozostawić Niemcom pierwszeństwo we wniesieniu 
tej popraw ki, a to głównie ze względu na w yjąt
kowe polityczne położenie naszej delegacyi, któ 
rej znaczna część członków przed niedaw nym  je 
szcze czasem dośw iadczała przyjemności owych 
skutków prawnych; a dopiero gdyby nikt z Niem
ców nie chciał w ziąść na siebie postawienia 
rzeczonej popraw ki, postanowiono wnieść takow ą 
ze strony delegacyi. Na tę ostatn ią eweutualność 
poleciło koło Drowi W y r o b k o w i ,  jako  człon
kowi komisyi prawniczej sformułowanie tej po
praw ki i wniesienie oraz uzasadnienie takowej w 
imieniu delegacyi na posiedzeniu Izby. Gdy je 
dnak Dr Zailner w skutek podanej sobie ze stro 
ny Polaków myśli podjął się w niesienia rzeczonej 
p o p raw k i, przeto czynność delegacyi polskiej o- 
graniczyła się na jej popieraniu. I  pokazało się, 
że znowu tylko głosy polskie umożliwiły zamie
nienie tej popraw ki w uchwałę. Izba przyjęła w ię
kszością głosów w yrzeczoną w tej popraw ce za
sadę i odesłała § 7 do komisyi z poleceniem zre
dagow ania go stosownie do tej zasady. Na tern 
skończyło się dzisiejsze posiedzenie.

W  końcu trudno mi niewypowiedzieć bolesnego 
w rażenia, jak ie  wzbudziło we mnie niewidziane 
dotąd zjawisko w gronie delegacyi po lsk iej, aże
by kilku jej członków łam ało wobec izby przyję
tą  i dotychczas ściśle zachowywaną solidarność 
w głosowaniu. Niespodziewane to zjaw isko miało 
miejsce przy głosowaniu nad § 5, nad tym sa
m ym , przy którym  to p. Hye otrzym ał od izby 
tak  w yraźne wotum nieufności. Na niedzielnem 
zebraniu swojem postanowiło koło głosować w iz 
bie za  tym paragrafem , czyli za dotyczącym wnio
skiem  komisyi. Z powodu wątpliwości, jak ie  nie
którzy  członkowie na tem zebraniu niedzielnem 
nieobecni przeciwko ważności owego postanowie
nia podnieśli, odbyło się w samej już izbie i to 
podczas repliki D ra MUhlfelda, nowe między po
słami polskiemi g łosow anie, którego rezultat był 
ta k i, że niedzielna uchw ała utrzym aną była w 
swej mocy. Mimo to widziano czterech Polaków 
głosujących z Niemcami przeciw ko swoim kole
gom. Piszę sine ira  et studio, i p ragnę unikać 
wszelkich osobistości, d la tego nie wymieniam 
nazw isk; uadmieniam ty lk o , że takie postępow a
nie tych czterech panów tym bardziej zastanaw iać 
i boleć musiało resztę członków delegacyi, że 
wszyscy czterej są  mężami zacnymi i g idnym i ze 
wszech m iar w ysokiego szacunku. Czemuż to ci 
panow ie, jeżeli uchw ała w iększości tak wstrętną 
była ich przekonaniu nie korzystali z służącego 
sobie w moc regulam inu koła polskiego praw a 
wstrzym ania się od głosowania, tak  jak  to uczy
niło kilku innych, zam iast tworzyć smutny dla 
n a s , a  pocieszający d la  naszych przeciwników o- 
braź choćby tylko pozornego rozdwojenia. P rze
konany je stem , że w obecnym razie nie kierow a
ła tymi panam i żadna zła wola, bo przeciwko ta 
kiemu przypuszczeniu zasłania ich  ̂ nieposzlako
w any każdego z nich charak ter i niewątpliwe u- 
czncie patryo tyczne; mniemam raczej, że tylko 
chwilowe nieopatrzenie się było jedyną przyczy
ną ich niewłaściwego postępow ania. Dla tego na
leży się spodziewać, że podobne w ypadki na przy
szłość zachodzić nie będą i że każdy z posłów pol
skich wpoi w siebie to przekonanie , że tylko so- 
lidarnem  działaniem  i postępowaniem potrafi de
legacya nasza pomimo dość szczupłej swej liczby 
zachować i nadal to znaczenie, jak ie  się reprezen- 
tacyi polskiego kraju  należy.

Obie deputacye zgodziły się na tę ugodę, i jutro ników  tak  zwanych niepodległych, D O a *  w yra- 
iżą i podpiszą protokół końcowy. « iy  się ja k  Prusacy. Nawet St. Marc G irardin
Zachodzi teraz pytanie, czy ugoda zadowoli za- oświadczył się za pokojem i radził Cesarzowi za- 

euodnią połowę monarchii. Odpowiedź na to py- trzym ać się... w niepowodzeniu, me 8lncha) ^ . ^ a 
tanie w ypaść musi przecząco. Gdy W ęgrzy przy- opinii pubhcznej. Silcie  tylko i O p i n i o n  Nationale 
ieli na siebie tylko część i to nie wielką pro- które dały  się były dawniej uwieść przez Prusy, 
centn od długu państwa, zostaw iają wszystkie tro- w ystępują bardziej stanowczo. W idzą one dziś 
ski i ciężary zachodniej połowie. Komu znaną je s t I całe postępowanie Prus, i

chodnią połowę 

od dłn{

S k lo in lś fw ę g r ó T d o  S w o J T " b a “n"k7uctwa I P m / e  i Situation pełnią swój obowiązek uderza-
państwa ten ?[ę zdziwi niezawodnie z powodu jąc  na okólnik i zachęcając Francyę do trzym a-
iroskliwóści ich koło dobra wierzycieli państw a, nia się w pogotowiu. Okólnik spraw ił w ogóle
Przyczyna tej troskliwości je s t tylko ta, że w ra- wrażenie, ale milczenie jest ciągłem  h a s ł ^ .  Mó-
zie zredukow ania procentu naruszonym zostaje je- w ią , że przyśpieszył on pow rót m argr. Moustier,
den punkt ugody zaw artej między obiem a poło- a przyśpieszy powrót Cesarza. Cesarz przybędzie
wami monarchii w którym  to razie naturalnie stanowczo d. 10 października. C ała  daw na nie-
służyłoby Węgrom prawo żądania nowego ukła- nawiść Francyi do Anglii obraca się dziś przeciw
do a w tenczas suma którą oni p łacą na  pokrycie Prusom. Przegląd wojska badeńskiego przez króla
procentu z m a la ła b y ś  tyle, o ile zachodnia poło- Pruskiego był mocno dotkliwym. M ówią, że Izby, 
procentu zm aiaiaoy i y , --------- ^  I które zbiorą się d. 15 listopada, zajm ą się samą

W ł o c h y .
kilkoma laty naprawiony i odświeżony. Drzeworyt 
ten jest rysowany i rznięty przez p. Dudraka krako
wianina, który obecnie przebywa w Warszawie.

— Dzień 25go września zupełnie pochmurny. Cie
pło doszło do -4- 10°,O od +  6“,0. Wiatr północno- 
zachodni chłodny. Barometr postępując do góry wska
zywał dnia 26 września o godz. 6tój rano 331“‘,;33; 
termometr zaś -f- 2°,8 R. Wczas rano padał deszcz.

— W piątek dnia 27go września, Przeniesienie 
Śgo Stanisława.

irn t

§prtsny Sądowe.
t ż r a k u w  26 września.

T eraz należy jeszcze czekać rozstrzygających reorganizacyą armii.
hw ał obydwóch reprezentacyj. W iększość sejmu Jest tu p. K ałakszy, podsekretarz rosyjskiego 

węgierskiego przystanie na ug o d ę; czy zaś i R a-1m inisterstw a spraw  zagranicznych, j r a w a  jręka

vyrzec się tego artyku
w ic y -s tro im ić tw a  Kaiserfelda, liczącego 30 człon-1 łu. Em il w iraruin powstar-znowu na p o d c i e n i e  
ków Zam ierzają oni postawić wniosek, aby Izba myśli o Polsce; p o g r o z i ł  przym ierzen  Rosyi z Pru- 
nie zeodziła sie wprzódy na ugodę deputacyj, sami liczącemi razem  121 milionów[ ltd. Journal 
zanim rząd nie złoży oświadczenia, że nie zechce de r a r is  przeciwnie napisał artykuł za Polską, 
staw iać przeszkód usiłowaniom Izby względem P o s e ł  grecki w W aszyngtonie dom agał się wię- 
nsunięcia konkordatu. cej niż sym patyi dla Kandy, bo m terwencyi, ale

1 odpowiedziano mu, że Stany Zjednoczone nie m y
ślą się mieszać w wewnętrzne spraw y Turcyi. 

W iedeń  24 września. I Spoglądają  tu z uw agą na nowe roboty Gari-
baldego przeciw Rzymowi. M ówią, że Anglia dała 

« Znana wam popraw ka, k tórą polscy człon- mu 300,000 funt. ster. F raucya liczy na dobrą 
kowie W ydziału konstytucyjnego wnieśli do art. w iarę p. Rattazzego i usługi arm ii włoskiej, rozło- 
17 ustawy zasadniczej o ogólnych praw ach oby- żonej w około Rzymu. Mylnem jeslrie  uk?adv o 
wateli państwa. Ż ąda ona, aby  ustawodawstwo F ran cy ą  a  W łochami prow adziły się układy o 
krajow e uporządkowało spraw ę języka w ykłado- zm ianę umowy 15go września, 
wego, sądowego i urzędowego. W czoraj miało od- M onitor dał zaprzeczen.e artykułow i p. K eratry 
być się posiedzenie wydziału, na którem  podko- w Revue Contemporame, w edług M to g o  “  
m isya m iała zdać spraw ę o tej poprawce. Gdy rozm owa cesarzowej K aroliny z Cesarzem w St. 
7 â i wczorai odbyło sic wbżq6 posiedzenie depu* I Cloud być drażliwy. , ,
tacyiT do której siedmui członków wydziału kon- Św iat finansowy mówi jedynie, o; upadkt. banku 
stytucyjnego wchodzi, posiedzenie wydziałowe od- kredytu ruchomego. Papiery Je8 o tak 
łożonem być musiało. Niewiadomo więc jeszcze, każdy dzień kosztuje go około milion stra  y. Rząd 
jak  podkom isya się zapatru je  na ową poprawkę mianował dyrektorem  tego banku, w miejsce p. 
polską. Szczególne stanow isko zajmuje poseł T o - Pereire, hr. Germiny. 
m a n  przyw ódzca Słowenczyków. Chce on,  ̂aby I _ _ _ _ _
R ada państw a uchw aliła ustaw ę o narodowościach, I f t P a k ó w  26 września. Postanowienieniem 
niechcąc tej kw estyi zostawić sejmom krajowym. I jg  n . Pan nadał adwokatowi kra
Przyczyna w ystąpienia tego jest ta, że w K aryn -1 . weUłU j docentowi pryw atnem u przy w ydziale 
ty i i S tyryi, gdzie mieszkają także Słoweńcy, sejm I praVP niczym wszechnicy krakow skiej Dr. Felikso- 
jest przeważnie niemieckim i nieuwzględni m n i e j - S z l a c h t o w s k i e m u ,  w uznaniu jego za"1""- 
szości słoweńskiej. Dla tego chciałby Toman, aby aaaczyciei8kich, ty tu ł profesora uniwersytetu. 
R ada państw a wzięła w opiekę Słoweńców i z tej
przyczyny gotów on poświęcić zasadę autonomii. 
Jest jednak nadzieja, że p. Tom an namyśli się 
jeszcze i przyłączy do reszty autonomistów,

W i e d e ń  24 września.

W iedeń 25 w rześnia. Dzienniki dzisiejsze 
rozpisują się znowu obszernie o ugodzie finanso
wej i jej szczegółach, których nie pow tarzam y 
z powodu, że korespondent nasz pod znakiem  #  
piszący, w liście dzisiejszym główne zarysy ugo
dy przerzeczonej opisuje. Gdy ugoda nareszcie

. Z a d u i  ośm sejm baw arski będzie miał spo- przyszła do skutku, spodziewam y s ię , że kw estya 
sobność zastanow ienia się wspólnie z ks. Hohen- ta zniknie już raz z porządku dziennego, i że rny 
lohe nad polityką zachować się m ającą w obec już będziem y uwolnieni od spraw ozdań, które 
związku północno-niemieckiego. Niedługo potćm czytelnikom niezawodnie się sprzykrzyły, 
zbierze się i sejm wUrtemberski. W edług wiado- We czw artek oclbędzie 8ię 28me po8iedzeme 
mości dochodzących z M onachium  i Sztuttgartu  m e .zb y  poselsk iej; nateraz zdajem y spraw ę z czyn 
okazują tam chęci przyłączenia się do związku ności komisyi R ady państw a. „ jh „ i0
północnego tak  prędko i jaw nie, ja k  w Badenie. Przedw czoraj k o m i s y a  w o j s  o y
W izbie niższej w iirtem berskiej stronnictwo naro posiedzenie, na którem p. m inister wojny <>śęm d -  
dowo liberalne Rom era i Holdera jest dość nie czył, że rozpoczął układy z ministerstwemi wę- 
znaczne i rząd z trudnością uzyska większość dla gierskiem , w  celu ułożenia identycznego Projektu 
ugód zaw artych z Prusam i co do kwestyi cłowej ustaw y wojsaowej, jednakowoż z powodu układów 
i organizacyi wojskow ej. O posunięciu się naprzód o ugodę finansową, m e doprowadziły jeszcze ido re 
na drodze unii trudno  myśleć nateraz w W irtem- zultatu pożądanego spodziewa się atoli, że niezadłu- 
bergu; natom iast przygotow ują się ostre zaczepki go i pod tym względem QS°da ™  
przeciw niekoniecznie liberalnemu rozwojowi związ- a w tedy nieomiesizk& pirzedh>ży ć P  J
kn nólnocneeo i systemowi Dodatkowemu, które odpowiedniego. Radzono więc nad pytaniem , czy 
dadza ^ e  słyszeć m z y T o ^ ra ^ a c h  o trak tacie  cło- ze względu na oświadczenie m inistra wojny, wy- 
wym? T ak  samo m a się rzecz w Monachium; owa | pada przystąpić do u ł o ż e m o b o w j y y w . ć
:? ę k sz Aość m inisteryalna, k tó ra  roku zeszłego na mającej na
cześć prezesa ministrów ks. Hohenlohe oświadczy- dłożyć się m ający projekt. L  uwagi je d n a k , że 
ła  się tak  głośno za złączeniem się ze związkiem przy powolnym toku układów  obawiać się nale- 
pólnocnym, zeszczuplała znacznie; tylko frakcya ży, iż ogólna ustaw a wojskowa nie przyjdzie do 
postępowa pozostaje wierną program ow i swemu, ekutku do chwili nastąpić mającej rekrutacyi, po- 
podczas gdy wielbiciele ks. Hohenlohe tracą  wszel- stanowiono przystąpić do obrad nad ustaw ą prze- 
ką otuchę i w iarę, w idząc rozkład i cbwiejność chodow ą, a  mianowicie nad projektem  już da- 
m inisterstwa. T a  praw dopodobna postaw a sejmów wniej przez m inistra wojny przedłożonym, który 
baw arskiego i wUrtemberskiego nada kwestyi nie- to projekt znosi rozporządzenie z d. 28 gr»dma 
mieckiej nową cechę. Unia, k tóra wobec adresów  1866 i przyw raca ustaw ę wojskową z r. 1858. 
badeńskiego i berlińskiego, zdaw ała się już bliską, Niektóre jednak  ustanowienia zaw arte w rozpo- 
o sta pi na teraz z widowni; a  wiadomo, jak  wa- rządzeniu zeszłorocznem, ja k o  celowi odpowiada- 
iinem jest opóźnienie asym ilacyi dla dyplomatów jące, postanowiono przyjąć do nowej ustaw y prze- 
nrzeciwnych zwiększeniu się Prus. chodowej. Przyjęto też w zasadzie możebność u-

Kwe8tva prawdziwości m e m o r y a ł u  o r o z -  wołnienia się od służby wojskowej przez złożenie 
m o w i e  C a r a  z w e z y r e m  t u r e c k i m ,  o któ- taksy, nie przesądzając jednak  późniejszego uata- 
rym wam niedawno doniósłem, zajm uje żywo pra- nowienia w tej mierze — w ustawie ogólnej wojsko-
s ę  e u r o p e j s k ą .  Spotykam y się wszędzie bądź z po- woj okresliń się m ającego. Na posiedzeniu na-
wątpieniem, bądź z zaprzeczeniem. A  przecież wia- stępnem ustaw a tym czasowa ostatecznie ułożoną 
domość w mowie będąca ma znaczenie przestrogi zostanie. ' .
dla Europy, podobne znaczeniu pierwszych wiado- P rojekt « « ^ y

Dziennik urzędowy zamieszcza następujące ogło
szenie rządu włoskiego, celem powstrzymania sze
rzących się w kraiu  agitacyj dążących do wywo
łania ruchów w Rzymie.

Florencya 21 września.

Ministeryum bacznie dotąd śledziło wielką agi- 
tacyę, która pod hasłem świetnego imienia Rzy
mu stara ła  się popychać kraj do pogwałcenia 
międzynarodowych warunków, uświęconych przez 
zawotowanie parlam entu i przez honór narodowy.

Ministeryum z przykrością widziało szkody, ja 
kie podobne podburzauia przynosiły spokojowi 
państwa, kredytow i naszemu i operacyom finan-. 
sowym, od czego zależy pomyślność i los kraju. P r e z y d u j ą c y :  Schnitzel; s ę d z i o w i e ;  Ettmayer, 

Szanowało ono dotąd praw a wszystkich obywa- Ciechanowski; p r o t o k o l  i s t a :  D r . Gebhard;
teli. Lecz te raz , gdy z podeptaniem tych praw z. p r o k u r a t o r a :  Spławiński; b i e g i  i w s z t u -
chcą groźby zamienić w czyny, ministerstwo czuje, c e : Dr Jakubowski i Dr Yoigt.
iż jego je s t obowiązkiem przywrócić zaufanie po- . , . , .
w s z e c h n e  i osłonić wszechwładztwo ustawy. Wier- {Wykroczenie przeciw spokojności publicznej i 
ne oświadczeniom, jak ie  uczyniło parlamentowi, a Uiężkic obrażenie ciała). Pod zarzutem tych czynów 
które parlam ent przyjął, Spełni ono swój obo- karygodnych stoi dziś przed Sądem Maciej Kalina, 
wiązek aż do końca. majster kowalsk,, rodem z Krakowa, mający lat 35.

W państw ie wolnem żaden obywatel nie może Dopuścił się takowych obwiniony jeszcze przed dwo- 
wynosić się po nad prawo, staw iać się w miejscu ma laty, lecz * powodu wątpliwego stanu umysłowe- 
i zam iast wielkich władz narodu, dowolnie odwo- go lekarze badali zdrowie jego i tej to okoliczności 
dzić W łochy od trudnego dzieła swej organizacyi przypisać należy dłuższą zwłokę, jakiej doznało prze- 
i w ciągać je  w nader groźne zaw ikłania. prowadzenie niniejszego procesu.

Ministeryum ufa w m ądrość i patryotyzm Wło- Dzień 21 czerwca 1865 żywo zapewne jeszcze zo- 
chów Lecz gdyby kto usiłował uchybić lojalności staje w pamięci mieszkańców Krakowa. Równocześnie 
warunków i zgwałcić ową granicę, od której wybuchł ogień na Kleparzu, na ulicy Floryańskiej, 
winien nas oddalać honór danego słowa, ministe- Szpitalnej i Sgo Jan a ; skończyło się szczęśliwie na 
ryum nie dozwoliłoby tego w żaden sposób i po- zgiełku i przestrachu, bo szkody prawie żadnej me 
zostawiłoby przekraczającym  odpowiedzialność za było. Dnia tego processye przeciągały przez miasto, 
akta, jak ieb y  wywołali. | z ktil7 ch iedna wracała z Kazimierza do kościoła Śgo

' 1'iotra. Obok księdza celebrującego szedł ksiądz Wa- 
leryan Serwatowski. W tem powstało zamieszanie w
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K raków  26 września. W tych dniach wrócić garem w ustach. Na głosy z różnych stron, aby zdjął 

U  z niewoli rosyjskićj znaczna liczba jeńców wzię- czapkę, Kalina nie zważał. Ksiądz Serwatowski, chcąc 
tVch w r 1863 a pochodzących z Galicyi O ich uniknąć groźniejszych zajść, przystąpił do Macieja Ka- 
uwolnieniu dawno już donieśliśmy, ale mimo tego po- liny i zdjął mu spokojnie czapkę, lecz tenże rzucił 
wrót ich spażnia się. Daleko śpiesznićj wracają ztam- się na ks.ędza 8. , chwycił go za piersi i połamał 
tad francuscy i włoscy poddani, którzy za udział świecę na kawałki. Wnet aresztowano Kalinę. Czyn 
w\ powstaniu polakiem wysłani byli na Sybir i uwol- ten stanowi wykroczenie przeciw spokojności publi- 
nieni równocześnie z poddanymi austryackimi. Za pc- czuej.
wód spażniania się powrotu jeńców poddanych au Dnia 31 lipca tego samego roku Maciej Kalina 
stryackich podają nam w liście, który otrzymujemy kłócił się w domu z młodszym bratem swoim, a gdy 
właśnie od osoby wiarogodnej, większą dbałość kon- się matka jego wmięszała w tę sprawę, rzucił ją  na 
sulatu francuskiego niż austryackiego w Warszawie, ziemię, bił ją  nogami i szarpał za włosy, tak, żo cho- 
Dla tego kiedy Francuzi i Włosi natychmiast po rowała kilka dni. Postępowanie takie ze względu na 
swoiem do Warszawy przywiezieniu otrzymują wol- to, że pobił obwiniony własną matkę, stanowi zbro- 
ność i pasporta do dalszćj podróży, poddani austryac dnię ciężkiego obrażenia ciała.
oy odstaw iani byw ają do ra tusza , gdzie po k ilka ty -  Zona M acieja K aliny  tw ie rd z iła , że mąż jćj cierpi 
godni w w ięzieniu p rzes iad u ją , pozbaw ieni m ożności często napady pom .ęszan.a zmysłów; dla tego od
zaspokojenia najpierwazych potrzeb. Mieszkańcom W ar dano go pod dozór lekarsk i.
szawv niełatwo nawet przystąpić do swoich współ- Obwiniony przy dzisiejszćj rozprawie tłómaczy s.ę 
rodaków z Galicyi, wracających z Sybiru, aby mogli jak najspokijmój, na wszystkie pytania odpowiada z 
nieść im dostateczną pomoc. Podobnież rzecz się ma wielką jasnością. Mówiąc do prezydującego co drugie 
w Petersburgu pod względem zasiłku, jaki Francuzi słowo wyraża się; „panie urzędniku." O pobiciu księ- 
i Włosi od posłów swoich otrzymują, gdy tymczasem dza Serwatowskiego nic nie wie; utrzymuje, że był 
poddani austryaccy zostawieni są na strawie więzień- zmieszanym, bo go zaczęli bić zanim jeszcze zdołał 
nćj niezmiernie skąpo udzielanćj. Nie bierzemy tego się zbliżyć do procesyi.
za Bkutek obojętności reprezentantów Austryi, lecz Świadek Tomasz Cholewa, stróż przy Collegium 
chyba za wypływ formalizmu, który ich pozbawia Juridicum, widział całe zajście i odciągnął nawet Ma- 
wszelkići inieyatywy. Prawdopodobnie, nie otrzymali cieja Kalinę od księdza , którego chciał bić. 
ci reprezentanci instrukcyi, jak mają sobie postąpić; Otk.: Możem się tylko oparł na księdzu; ja  z tem 
gdy natomiast reprezentaci Francyi i Włoch nie po I umieram, że me widziałem nawet księdza, 
trzebują czekać na polecenia, lecz wiedzą, że obo Świadek Maeiój Filipowicz z niejaką dumą zezua- 
wiązkiem ich jest w każdym przypadku i w każdćj je :  „przy mnie szedł ksiądz Serwatowski w ornacie, 
okoliczności nieść pomoc poddanym swoich rządów i ja  byłem z „faklem“ (z świecą), wt em Macićj Kalina 
opiekować się nimi. targnął się na księdza."

— W drukarni Czasu wyszło wczoraj odbicie oso To samo potwierdzają zeznania organisty Kudolta
bne z naszego dziennika rozprawy przełożonćj z Re- Tadrałły, tudzież księdza Waleryana Serwat iwskiego. 
tme des deux Mondes pod napisem: „Kongres mo Następni świadkowie stwierdzają słabosć umysło-
skiewski i panslawistyczna propaganda", którój auto- wą obwinionego.
rem jest p. Julian Klaczko. W księgarniach sprzedaje! I tak p. Józef Gąsiorowski, u którego Macićj Ka
się ta rozprawa po 50 centów. lina mieszkał, zeznaje, że tenże przed trzema laty

  Na powracających z niewoli ze'Syberyi roda- często stał oparty o parkan i zdawał się być zupeł-
ków otrzymał p. L i p i ń s k i ,  przełożony komitetu, uie bezwładnym; kazał sobie bryczkę wytoczyć i na 
wsparcie 2 złr. od p. Jozefa B a r t l .a .  niej sypiał, chwilami siedział w budzie z psami i

Na ten sam cel złożył na ręce nasze p. Józef J a -  nie dawał nigdy odpowiedzi na pytania. A krewny a i 
w o r s k i ,  radca sądu obwodowego w Nowym Sączu, swymi łagodnie się obchodził, Imz —  dodajeśw ia- 
z}r 4 ’ dek— były tam bijatyki J a k  między tamilią.“

’ -  Z księgarni p. Czecha otrzymaliśmy 2 zlr. 58 Żona obwinionego Franciszka, mająca lut 33, wśród 
które pani N. N. złożyła tamże na dotkniętych głośnego płaczu i łkania kreśli w smutnych barwach

I ..i  jt...:.  X. nrnw&dzi Ou killrn lot Aa

W iedeń  24 w rześnia.

^  Ugoda przyszła już do skutku, choć urzędo- 
wnie nio została jeszcze zaw artą. Ukończono ją  
na podstaw ie nowego projektu, ja k  wczoraj już 

* doniosłem. T ylko pod względem kwoty na spraw y 
wspólne utrzym ał się stosunek liczebny 30 : 70. 
Pod względem długa państw a przyjęto nateraz 
prowizoryum na rok 1868, które od r. 1869 ustą
pić ma ugodzie stanowczej na lat 10 zawrzeć się 
mającej. Na rok 1868 płacą W ęgry razem 36 m i
lionów (z których 15 w srebrze) jako  sta łą  kwotę 
na procent od długu państw a. Począwszy od roku 
1869 płacić będą tylko 29 milionów 100,000 zlr. 
(z których 12 milionów w srebrze) na procent od 
d łaga  państwa i l ł/a miliona na  am ortyzacyą. 
Razem  więc licząc ażyo tylko na 2 5 % , dochodzi 
sum a do 33*/4 mil. W ęgrzy nie biorą więc ża
dnego udziału w operacyi unifikacyjnej, której ry 
chłe przeprowadzenie nam polecają, ani też w zwrocie 
kap ita ła  długu państwa. P łacą oni sta łą  kwotę : 
nie troszczą się wcale o spraw y w ynikające z ty 
talu d łaga państw a. Przyjęto także na żądanie 
W ęgrów zasadę przeprow adzenia projektu unifi- 
kacyi z zastrzeżeniem  praw  wierzycieli państw a

ny przedłożony, o którym  wyżej wspomnieliśmy 
a z lordem Seymourem przed wybuchnięciem stanow i c o  następuje: Rozporządzenie z dnia 28

- .e h o d o ie ?  N ie z e p e L z a e ,  Ą  w b e k i a  U d . i .  1866 r  *o«*  
nad praw dziw ości, lej_ w i.d o n .o ic i, zap ew n iam |z
tylko, ż e  o n a  p o c h o d z i  z e  ź r ó d ł a  c a ł k i e m  zaczyna z następującem i atoli zm ianam i. Długość 
w i a r y  g o d  n e g o .  O prawdziwości zaś treści świad-1 ciała d la  wszystkich klas wynosić ma 59 cali 
cza wszystkie doniesienia pochodzące ze żródel I wiedeńskich. Przez trzy la ta  trw a obowiązek wstą- 
grecko - słow iańskich a  trak tu jące o rokow aniach pienia do w o jsk a ; czas służby w linii wynosi lat 
w L iw adyi, j a k  n i e m n i e j  t o c z ą c y c h  s i ę  sześć, a  w rezerw ie cztery. Ograniczenie przy 
b e z p o ś r e d n i o  m i ę d z y  R o s y ą  i T u r c y ą  u- udzieleniu paszportów  odnosi się także do trzeciej 
k ł a d a c h  w z g l ę d e m  K a n d y i .  W spomniałem klasy obowiązanych do służby w ojskow ej, tym 
już w poprzednich listach o doniesieniach Indd- którzy nie przekroczy i je n c ™  
pendonM L y . ,  dziennika
a  r  in f? rm .c7e  ó i 'r * 7 b S I F . .  i n i .  V  w o j.k n  lab d „  . t a t t , ^  n i .  jen. obow i,M  
sienią te nie są  całkiem  dostatecznemi; nie wyją- nym może zastąpić brata. s go o służby powo 
śnia ą  bowiem, jak im  sposobem się sta ło , że mi lanego- Osoby nie należące do jednej z klas po 
nistrowie tureccy nagle zaczęli traktow ać z po- wołanych me m ogą się u o nic 
słem rosy jsk im , jeueralem  Ignatiewem  względem złożenie taksy.

po
od wojska przez

Kandyi i targu ją  się względem ustępstw  poczy 
nić się m ających.

W edług doniesień telegraficznych z Carogrodu 
znalazł M u s t a f a  F a z y l  bardzo łaskaw e przy
jęcie, a  przyjaciele jego spodziew ają się , że nie
zadługo obejmie ster rządn.

P a r y ż  21 września.

S. Sąd dzienników półurzędowych o okólniku 
hr. B ism arka był bardzo w ykrętny: Temps wyznał, 
że okólnik był rozdarciem trak tatu  prażskiego,
Constitutionnel upatrzył w nim staran ie  br. Bis
m arka o uspokojenie patryotycznej niespokojności
Niemiec, L a  France zaś pole do nowych n k ła - ,~ . .   --------  . -
dów, a Faus spokój przez zimę i możebne pod- zagranicznych o środki, jak ie  rząd zarządził w ce 
niesienie g iełdy Patrie  po długim nam yśle za - ' l u  zabezpieczenia własności prywatnej n a  morzu 
mieściła artykuł, którego nikt nie rozumie. Z dzień- się znajdującej w razie wojny morskiej.

K o m i s y a  r e l i g i j n a  postanowiła n a  posie 
dzeniu swem wczorajszem w ypracow ać prawo 
małżeńskie m ające przywrócić ustanowienia ko 
deksu cywilnego i mieścić w 1 sobie nadto zasadę 
że w razie niezezwolenia na zaw arcie m ałżeństwa 
przez miejscowego dusz pasterza zaw ierać można 
m ałżeństwa tymczasowe. U staw a ta  m ałżeńska ma 
obowięzywać aż do przyjęcia ustaw y na tle pro
jek tu  MUhlfelda opracować się m ającej. Następnie 
postanowiono bezpośrednio po ukończeniu ustawy 
m ałżeńskiej przystąpić do obrad nad projektem 
edyktu religijnego przez MUhlfelda przedłożonym. 
W ypracow anie tymczasowej ustaw y małżeńskiej 
poruezono D rowi Sturmowi.

W k l u b i e  g o s p o d a r c z y m  oznajmił pose 
D r. Y i d u l i c h ,  że zainterpeluje m inistra spraw

r & r :  s « ; r      ^
  Nieraz już mówiliśmy, jak głębokie korzenie do roku 1864 był pracowitym i przy zdrowych zmy

zapuściła biórokracya w kraju naszym, że proboszcze słach. Praca fizyczna i rozmaite cierpienia, ą *wła- 
utywają niemieckiego języka i mianują się urzędem, szcza s t r a t a  o ś m i o r g a  d z ‘®ci  wywierały ogro- 
A tu dochodzi nas akt spisany po niemiecku przez mne wrażenie na oskarżonym, o śmierci najstarsze- 
wóita wsi polskićj dla dziewki polskićj, potwierdzony go syna, ulubieńca swego, przez całe dnie nic nie ja- 
no niemiecku przez księdza polskiego w pobliża m ia-ldał, złorzeczył przeciw zrywa* się często z łóż
sta Ket miejsca rodzinnego jednego z patronów Pol- ka, wołając, że dzieci widzi w obłokach; nawet ósme- 
ski Ś. Jana z Kęt, którego mieszkańcy duchem i ser- go dnia, kiedy się P* °, . niedorzeczności, że
cem są Polacy. Takie świadectwo wydane było dla pójdzie ratować planty, e planty Bóg mu darował
włościanki polskićj, a służyć miało nie gdzieś tam itd. itd.
w obczyźnie, lecz w Krakowie. Napisał je  d. Igo Osk: To wszystko me prawda; co oni sobie ga-
września wójt Międzybrodzia, a podpisał miejscowy dają o jakiem ś sza e stwie.
proboszcz jako „urząd plebański" i stwierdził po nie Marya Cygan lewiczowa, sąsiadka Kaliny, żyła da- 
miecku, dołożywszy do swojego polskiego nazwiska! wniej-w przyj® m tak z nim, jak  i z żoną jego, lecz 
na sk i kończącego się, niemieckie von. Istna wieża od kilku lat stracił jakoś przytomność umysłu i me- 
Babel pod względem pomieszania ludziom języka. chciał nigdy u mej jadać, twierdząc, że mu aJe z“ - 

—  Bochnia  25 września. I trute jedzenie. . . .
(M . K .) Wczoraj po odbytem nabożeństwie ukoń- Osk: Prawda, tak mówiłem, bo ja  me potrzebuję

stytnowała się Rada powiatowa pod przewodnictwem żadnych znajomości; ja  nie wiem ani o szaleństwie,
X dziekana D a n k a .  Wybory członków Rady powia-1 ani o nksacyach. . . .
towćj zostały na wniosek komisyi do sprawdzenia Czeladnik kowalski Jan Magosz potwierdza oko-
wysadzonćj, uznane za ważne; poczem przystąpiono hezności przytoczone przez
do wyboru prezesa i wydziału. Obrano większością Maciej Kalina wołał często, że ułam jadą po niebie
głosów: Prezesem Rady powiatowój p. Stan3 ława Z e- 1 . a. / ainaam
l e ń s k i e g o  z Grodkowie; zastępcą prezesa p. Deo- Osk: Tego me pamiętam. ^  p dmesionym):
narda S e r a  f i ń s k i e g o  notaryusza w Bochni; człon Ja odejdę od żony, ^  “ alt4!t*°.
kami wydziału: z grupy większych posiadłość, ziem- Radzca  ^ a^ w* t ka  ze2n l  pa“U
skich; p. Faustyna Z u k a  S k a r s z e w s k i e g o  no |życzy i na korzyść«_P*ńskąjeznaje.
taryuśza*w Krakowie i współwłaściciela Proszówek; Obwiniony zapiera również pobicia matki; U zaś 
1 gyrupy m ia J-  pT Marcelego K w i a t k o w s k i e g o  zeznała, że syn ją p o b d , lecz dodała, iż od niejakiego 
adwokata kraiowego w Bochni; z grupy gmin wiej- czasu nie ma zdrowego rozsądku, 
skich- Jana K a r c z m a r c z y k ®  włościanina z Sta- Świadkiem P ^ ł0ia teS°'*>ył Lewek Goldstein, 66 le- 
rego Wiśnicza- z całćj Rady: p. Cezara H a l l e r a  tui wyrobnik. W tym celu go też powołano do roz- 
z Ostrowa i p’ Franciszka H o s z a r d a  doktora me- prawy; tymczasem Goldstein, człowiek stary ■ głuchy 
dycyny w Bochni. Zastępcami członków wydziału wy- nie s ły « y  l ! S ’
brano i z grupy posiadłości większych: p. R o m a n a  ważniejsze pytanie. „Czy Kalina bił matkę — od_ 
W ł o d k a  z Dąbrowicy; z grupy miast: p. J ó z e f a  powiada. „Xo ja  tego nie wiem.
T u r k a  burmistrza bocheńskiego; z grupy gmin wiej- Dr Rosenberg zeznaje, że ^w ołany pewnego razu

dziekana w Wiśniczu i p. Zygmunta M a r s z a ł k o  
w i c z a  z Rajbrota.

Rada wybrała na prezesa członka wiekiem i do
świadczeniem najmłodszego, Bnać w przekonaniu, iż 
urząd ten będzie wymagał gorliwości i sprężystości, 
do czego niezawodnie otwarte będzie szerokie pole.

—  Ostatni numer warszawskiego -tygodnika illu- 
strowanego mieści w sobie wielki drzeworyt wyobra
żający ołtarz rzeźbiony w kościele 8. Floryana w Kra 
kowie, mający być dziełem W ita Stwosza ---------

Osk: Gdzieżbym ja  takie głupstwa gadał, tylko gru-
barz widzi uieboszczyka-

Prezydujący przystęP11!0 00 przesłuchania biegłych 
w sztuce.

Dr Maciej Jakubow ski, lekarz w szpitalu Sgo Du
cha w Krakowie, taką oddaje opinią:

Temperament żółciowo - choleryozny obwinionego, 
budowa jego, prędkość w odpowiedziach, gwałtowność 

łv.»- w uniesieniu, rozmaite cierpienia, śmierć tylu dzieci—■ 
przed wszystkie te okoliczności przemawiąją za prawdopo-



CZAS z Piątku 27 Września 1867. 3

dobieństwem, że miewa napady szaleństwa. J e d y 
n y m  i to w a ż n y m  symptomem jest zapieranie się 
obłąkania i potępienie żony za to, że mu zarznca 
szaleństwo. Podobne wypadki dość często się powta
rzają. Dnia tego, w którym się paliło, było bardzo gorąco, 
obwiniony był trochę napitym, co wywołało tern wię
kszą u niego drażliwość.

Z. ■prokuratora Spław iński. Czy napady są tego 
rodzaju, że wykluczają wolną wolę?

D r Jakubowski. W chwili napadu, nie ma własnej 
woli, bo jest prawie obłąkanym.

Z. prok. Czy to nie świadczy za zdrowym jego 
rozsądkiem, że woli być karanym, aniżeli uchodzić 
między lndżmi za waryata?

D r J .  Jest to cechą charakterystyczną, że obłą 
kani zwykle się wypierają szaleństwa; ostatnie ich 
głowo zawsze będzie: „Pan jesteś obłąkanym, a nie 
ja u. To wrodzone.

Z. prok. On pamięta wszystko, co robił; starał 
się o utrzym anie domu, więc trudno przypuścić, że 
nie ma woli.

£)r J .  Tu nie mowa o ciągłćj manii, ale o krót
kich napadach (monomania); są to halucynacye, złu
dzenia wzroku i słuchu, które są bardzo wielu zbro 
dni powodem. Przedstawiło mu się dziecko, słyszał 
głos jego; jest to monomania wzroku i słuchu.

Dr Voigt podziela mniej więcej zdanie Dra Jaku
bowskiego; chciałby jednak przedewBzyatkiem wie
dzieć, czy obwiniony lubił swe dzieci.

P m .  Wszak mówiła żona, że oszalał po śmierci
swych dzieci.

Dr Voigt wnioskuje z wzroku niepewnego, poryw- 
ozego o możebności obłąkania.

Z . p ro k u ra to ra .  Oskarżony mówi bardzo przyto
mnie, tłómaczy aię z wszystkiego dokładnie; miałżeby 
właśnie być obłąkanym w chwili popełnienia zbrodni?

D r Voigt. Że przedtem był szalonym, nie ulega
wątpliwości.

Z- prok. Nie widzę dla czego.
D r Voigt. Sama matka to zeznaje; zresztą był da

wniej religiantem, potćm zaś złorzeczył przeciw księ
żom, jest porywczy....

Oskarżony (przerywa). Nie jestem porywczym, ale 
grzecznej natury; to wszystko nic nie znaczy, co oni 
mówią, ja nie waryat.

Poczem zabiera głos z. prokuratora. Wina oskar
żonego jest wprawdzie udowodnioną; zważywszy je
dnak na orseczeozenie w sztuce biegłych, z. proku
ratora oświadcza, że z czystem sumieniem nie może 
żądać ukarania obwinionego, z drugiej atoli strony 
nie ma pewności, czy rzeczywiście był obłąkanym 
w chwili popełnienia czynów karygodnych — dla tego 
z. prokuratora wnosi, aby sąd uwolnił Macieja Kalinę 
d la  braku d o w o d ó w .

Sąd przychylił się w zupełności do wniosku tego.
Maciej Kalina wyrok przyjmuje; wychodząc tłóma- 

czy się uroczyście, że nie jest waryatem. „Co oni 
chcą ode mnie, ja nigdy nie był szalony “.

Przyjechali do Krakowa od 25go do 26go września.
HOTEL POLLERA: Wojciech Ehrmann wlaś. d. 

z Prus, Jan PrzespolewBki z Wrocławia, Ferdynand 
Eschberger kupiec z Wiednia, Roch Zarzycki wł. d., 
Klementyna Bsnzemerowa wł. dóbr z Warszawy, Jan 
Banzemer właśc. d. z Radziszowa, Marceli Jaworski 
z Kongresówki, Karol Majewski z Warszawy, Paweł 
Dehnes kupiec z Lipska, Błażćj Łukousz z Łęczyc, 
Franciszek Lehmann kupiec z Nowego Sącza, Żuk 
Oizorski te Lwowa, Franciszek Zawada z Galicyi.

HOTEL SASKI: Wincenty Stadnicki z Heidelberga, 
Stanisław ks. Lubomirski z Warszawy, Józefa Słu- 
gocka z Warszawy, S. Nathańsky kupiec z Wiednia, 
Hermann Fischler kupiec z Wrocławia, Jan Miller 
kupiec z Pragi, Jan Zielonacki właś. d. ze Lwowa, 
Teodor Kaffalo wł. d. z Drezna, Stanisław Brandys 
wł. d. z Kalwaryi, Zdzisław Marchwicki właśc. dóbr 
ze Lwowa, Emilia Sapalska z Kongresówki, Teresa 
Jtlpner z Warszawy, Eleonora hr. Zamoyska wł. d. 
z Węgier, Jan Słomewaki fabrykant z Berna.

HOTEL POD ROŻĄ: Teodor Konalasy Lefler 
jenerał komend, z Petersburga, Władysław Haciski 
wł. d. z Rosyi, Józef Mikolas kupiec z Pragi, Jan 
Majzel wł. d. z Kongresówki, Emilia Fliedl z Podola, 
Mikołaj Ursaki z córką wł. d. z Mołdawii, Artur hr. 
Potocki por. kawał. Adolt Sobol kupiec z Mołdawii, 
Franciszek Moskowie optyk z Pragi.

HOTEL D R E Z D E Ń SK I: Seweryn Dziókowski ze 
Lwowa, W. Sulimirska właśc. dóbr z Kongresówki, 
W. Bobiński budowniczy z Warszawy, Konstancya 
Kamieńska z Olkusza, Stanisław Lesiński z Warsza
w y, Telesfor Szulc guwerner, z Rogowa, Michał Mi
kołajewski rządca dóbr z Rogowa, Józef Biórkowski 
kupiec z Wrocławia, Emil Artl kupiec z Mysłowic.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Zarządcy salin w Bochni (1,600 złr); 
miernika kruszczu w Wieliczce (1,200 złr.); nadpo- 
borcy sprzedaży soli w Wieliczce (1,200 złr.); radcy 
raohunkowego przy dyrekcyi skarbu we Lwowie (1,300 
złr.) podania w 3 tygodniach.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Ł w Ó W  22 września. (Sprawozdanie tygodniowe.) 

W tygodniu ubiegłym mieliśmy ciągle [piękną pogo
dę. Zbiór owsa już się ukończył.

Handel towarowy nie był zbytecznie ożywiony, z 
Berna nadeszło kilka partyj manufaktów, są to 
żnione przesyłki z ostatniego jarmarku. Popyt na 
tykuły jesienne a nawet zimowe zaczyna się już po
woli ożywiać. Handel naftą także nakoniec ożywił się 
cokolwiek, ale nie tak jsk w roku zeBzłym, czego 
przyczyną gą zawsze ogromne transports nadchodzące 
z Ameryki. —  Ceny podnoszą się i nie podlega już 
wątpliwości, że w najbliższych miesiącach podniosą 
gię ieszcze wipp«; co zaimuia sie h»rH»„
pro.

wątpliwości, że w najbliższych miesiącach podniosą 
się jeszese więcej, w Przemyślu zajmują się bardzo 
projektem założenia rafineryi nafty na większy roz
miar ze znaczniejszym kapitałem. Zakładanie takich 
rafineryj przyczyni sie niewatnliwie do ożywienia wy- 
wozn. Obj
na Bposób transportowania, a wartoby pójść w tym 
względzie za przykładem Ameryki, zkąd przychodzą
ca do Europy nafta jest  ̂tak dobrze w naczyniach

miar ze znaczniejszym kapitałem. Zakładanie ts 
rafineryj przyczyni się niewątpliwie do ożywienia wy- 
——n. Oby tylko nie zaniedbano zwrócić dość uwagi 

iposób transportowania, a wartoby pójść w tym
l n r 7 . v k ł a d e m  A —. -----1_: _a

W handlu zbożowym zupełna nastała stagnacya, 
tylko kilka pomniejszych transportów owsa wywiezio
no do Prus. Kupcy tarnowscy dokładają wszelkiego 
starania, aby utrzymać wywóz żyta do Prus, i ciągle 
odchodzą tam pomniejsze partye tego artykułu. Także 
z Bochni wywożą żyto do Prus, ale pochodzi ono z 
górnych Węgier. Pszenicy węgierskiej już kilka par
tyj dowieziono do galicyjskich młynów parowych w 
Tenczynku, Krakowie i Tarnowie. Wywóz zboża wę
gierskiego do Prus, nad Ren i do Francyi jest tak 
znaczny, że koleje żelazne nie mogą im podołać. Lo
co Lwów płacono pszenicę 165 ft. korzec po 13 do 
13 złr. 50 c., jęczmień 140 ft. 5 złr. 25 c., żyto 
159 ft. 8 złr., owies 100 ft. ,2 złr. 60 c. Odbyt jest 
tylko na konsumcyę miejscową, spekulacyę ogarnęła 
zupełna stagnacya i zaledwie kilka pomniejszych u- 
mów przyszło do skutku na giełdzie zbożowej.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu
jące: Tarnów: pszenica 168 ft. 12 złr. 25 do 50 c., 
żyto 160 ft. 7 złr. 75 c. do 8 złr. 10 c., jęczmień 
141 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 30 c., owies 100 ft. 
3 złr. 25 c. Popyt na żyto zaczyna się tu ożywiać, 
ale dowóz jest tak mały, że ledwie wystarczy na kon
sumcyę miejscową, dla tego też w tygodniu ubiegłym 
bardzo mało zakupiono. Dębica: pszenica 168 ft. 11 
złr. 50 c., jęczmień 138 ft. 4 złr. 85 c., żyto 160 
ft. 7 złr. 35 c., owies 99 ft. 2 złr. 75 c. Odbyt bar 
dzo ograniczony na wszystkie gatunki zboża, w ogóle 
tylko na konsumcyę miejscową. Rzeszów: pszenica 
169 ft. 11 złr. 95 c., żyto 160 ft. 7 złr. 15 c., ję 
czmień 140 ft. 5 złr., owies 100 ft. 3 złr. Dowóz
słaby i popyt nieożywiony. Jarosław: pszenica 168 
ft. 13 złr., żyto 160 ft. 8 złr., jęczmień 141 ft. 5
złr. 30 c., owies 98 ft. 2 złr. 86 c. Dowóz słaby,
odbyt bardzo mały. Przemyśl: pszenica 168 ft. 12 
złr. 75 c., jęczmień 138 ft. 4 złr. 60 c., żyto 160 
ft. 7 złr. 25 c., owies 99 ft. 2 złr. 80 c.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło tu koleją 
lwowsko-czerniowiecką 1200 sztuk i zostały posłane 
do Oświęcima. Z tych, które tu przepędzone zostały, 
posłano 700 sztuk koleją do Oświęcima. Bydło zaka
powane do Prus ma odbywać na granicę kwarantanę, 
ponieważ w pobliżu Oświęcima pokazało się, że da
wano tam na rzeź bydło podejrzane o zarazę.

(G az. Lw.)

D la handlarzy wołów.
C. k. Namiestnictwo ogłasza: Do ładowania wołów 

na kolejach żelaznych przeznacza się następujące 
stacye:

Śniatyn, Kołomyja, Stanisławów, Halicz, Bursztyn, 
Chodorów, Lwów, Gródek, Mościska, Przemyśl, Jaro
sław, Łańcut, Rzeszów, Ropczyce, Dębica, Tarnów, 
Bochnia, Wieliczka, Kraków i Oświęcim.

Na stacyach tych ustanawia się komisye do rewi- 
zyi bydła przeznaczone, które mają nad tern czuwać, 
aby stada były zaopatrzone w potrzebno przepustki, 
tudzież, aby przestrzegano przepisów, co do codzien
nej rewizyi bydła na popasach.

Ładować wolno tylko te stada, które mają przez 
dotyczącą komisyę zawizowaną przepustkę.

Dziesięciodniową kontumacyę zarządza komisya w 
następujących razach:

a) jeżeli stado nie jest zaopatrzone w potrzebną 
przepustkę,

b) jeżeli przepustka nie jest wizowana przez ko
misyę,

c) wreszcie jeżeli liczba sztuk bydła uie zgadza się 
z liczbą i opisem w przepustce wyszczególnionym.

Dwudziestodniowa zaś kontumacya następuje, jeżeli 
się w stadzie znajdzie chore bydlę z oznakami zara
zy, zwłaszcza jeżeli się pokaże, czy to z przepustki 
czy z innych źródeł, że w drodze kilka sztuk odeszło.

Postajenne podczas kontumacyi płaci właściciel by
dła, właściciel podobnież ponosi koszta rewizyi po 2 
kr. od sztuki, tudzież obydwom komisarzom po 20 
kr. za każdorazową rewizyę, w razie zaś, jeżeli dwo
rzec kolei oddalony jest od miasta więcej jak ćwierć 
mili, należy się komisarzom stósowne wynagrodzenie, 
we Lwowie zaś i w Krakowie wynagrodzenie taryfą 
dla fiakrów przepisane.

P r s s e g l ^  p o S I t y c m y .

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  24 w rześnia. Na dzisiejszem posiedze
niu parlam entu, z kom isarzy związkowych obecny
mi byli hr. B ism ark, bar. FrieseD, Liebe i Del- 
brtick. W  obradach nad adresem 13 mówców za
pisało się za adresem , 21 przeciw niemu. Referent 
P l a n c k  motywuje w niosek adresu. Pierwszy na 
mocy konstytncyi związkowej powołany parlam ent 
ma obowiązek wypowiedzieć zdanie swoje o po
lityce Zw iązku północno-niem ieckiego, szczegól
niej zaś o stosunku tego Zw iązku do Niemiec po
łudniowych. Stosunki praw ne nie sprzeciw iają się 
zjednoczeniu Północy i Południa. A dres przyczyni 
się do w yjaśnienia faktycznego stosunku. Parla
ment musi otw arcie w yrazić postanowienie odpar
cia wszelkiego m ięszania się z zewnątrz. Jest to 
powinnością względem siebie sam ego, względem 
rządu, względem Niemiec południowych, wreszcie 
względem zagranicy. Spodziewam y się, ie  F ran- 
cya wszelkich dołoży starań, aby  uniknąć starcia 
s ię ; my również pragniem y pokoju, w szelako nie 
damy się wywieść w pole żadnemi wpływami za 
granicy i bądź cobądż.przyw iedziem y zjednoczenie 
narodowe do skutku, 'sko ro  Niemcy południowe 
podadzą nam rękę. N astępnie zabrał głos Z i e g l e r  
przeciw adresowi, a to z powodu, iż nie m a przed 
izbą m inistrów odpowiedzialnych, że nie ma ko
rony, z k tórą  parlam ent wespółdziała, albowiem

król pruski jest prezydentem  Związku, a  koronę 
reprezentuje grouo książą t, względem których 
większość Izby zostaje zupełnie w obcym stosun
ku. Mówca tw ierdzi, że P ra sy  nie m ają co ofiaro
wać Niemcom południowym, a przedewszystkiem 
żadnych rękojmi wolności. A e g i d i  broni adresu, 
który wielkiej jest wagi pod względem przyłą
czenia Połudoia. G i l n t h e r  przemawia za umo- 
tywowanem przejściem do porządku dziennego, i 
upatruje w rozprawach adresowych prowokacyę 
ze strony zagranicy; przyłączenie Południa stanie 
się 8kutecznem dopiero przez utworzenie konsty
tucyjnego państw a związkowego z odpowiedzialną 
w ładzą centralną. B r a u n  poczytuje wszelkie za
rzuty czynione adresowi jak o  niedające się utrzy
m ać; należy Niemcom południowym podać rękę. 
S c h a f f r a t h  oświadcza się przeciw wszelkiemu 
adresow i, gdyż nie zachodzi potrzeba onego. Po 
zam knięciu ogólnych rozpraw  hr. S t o i  b e r g  za
leca krótko przyjęcie adresu.

W szczegółowych rozpraw ach R e i c h e n s p e r -  
g e r  przem aw ia za swoją poprawką do pierwsze
go ustępu; K a n  t a k  protestuje w imieniu Pola
ków przeciw adresow i; B e  b e l  zaprzecza parla
mentowi praw a przem aw iania w imieniu narodu 
niemieckiego, o co go prezes upomina; dalej zaś 
wyrzuca rządowi jego postępowanie z powodu 
Luxem burga i północnego Szlezwiku, i zaprzecza 
możności mówienia w adresie o powodzeniach rzą 
du. Hr. B i s m a r k  zaprzecza, aby Luxem burg o- 
derw anym  został od N iem iec; znajduje się on 
w tem samem co i dawniej położeniu, i panuje 
w nim ta  sam a co i pierw ej dynastya. Prusy od
stąpiły tylko swojego wątpliwego p raw a trzym a
nia załogi. Król unikając wojny zasłużył sobie na 
wdzięczność narodu.

Po uchwaleniu trzech pierwszych ustępów adre
su hr. B i s m a r k  raz jeszcze głos zabrał i rzekł: 
Rząd widzi w adresie świadectwo parlam entu 
w obec Niemiec południowych. Rząd nie pojmuje 
adresu w ten sposób, aby  go miano napierać do 
spieszniejszego działania. Następnie pod względem 
stanow iska rządu mówca przytacza okólnik z d. 7 
września i dodaje: Jeżeli naród pragnie zjedno
czenia, to źad6n niemiecki mąż stanu nie będzie 
dość s iln y m , aby temu przeszkodzić ani leż 
dość maluczkim, aby przeszkodzić zamierzał. Na 
wzm iankę H a h n a  o odstąpieniu północnego Szle
zwiku, odpowiedział hr. B i s m a r k ,  że nie poczy
tuje panow ania nad narodam i, które usiłują oder
wać się, za użyteczne, lubo niekiedy za konieczne; 
przykładem  tego Polska. Trudność co do kwestyi 
północnego Szlezwiku nie w tem leży, że Prusy 
odm awiają oddania D anii tego co jest duńskie, 
lecz owszem w tem, że ludność je s t mieszana. 
Prusy nie popadłyby w to położenie, gdyby Szle- 
zwiczanie byli więcej Niemcami a mniej partyku- 
lary8tami. Po mowie L a s k e r a  przeciw S c h a f f -  
r a t h o w i  i G i i n t h e r o w i  i w skazaniu przezeń 
dalszego rozwijania się konstytucyi związkowej, 
zam knięto rozpraw y. Po odrzuceniu przejścia do 
motywowanego porządku dziennego i poprawki 
R eicheuspergera, uchwalono adres 157 głosami 
przeciw 58.

B e r l i n  24 września. Król udaje się 27go bm. 
na w yspę M ainau; d. 2 października przez F rie- 
drichshafen, gdzie zabaw i parę  godzin, do zam 
ków Lindig i Hohenzollern, do Hechingen i Sig- 
m aringen; d. 6 do Norym bergi, gdzie przenocuje, 
a  7go przez Koburg, gdzie zabawi k ró tk o , do 
Weimaru.

M o n a c h i u m  24 września. Pierwszy na próbę 
wydany dziś numer dziennika Silddeutsche Presse, 
mówi: Okólnik nasz miał tylko naznaczyć pole, 
na którem  zmuszeni jesteśm y obracać s ię ; miał 
on być planem sytnacyjnym  dla zadań naszej tak
tyki politycznej; nie cel, lecz punkt wyjścia na
szych usiłowań chcieliśmy w skazać. Dalej dzien
nik ten odpiera zarzuty czynione jego program o
wi. Tw ierdzenie okólnika, iż utworzenie Związku 
południowo-słowiańskiego mało m a nadziei skutku, 
przez to staje się prawdziwem, że nie wzięto ża
dnej z obu dróg prostych, któremi można było 
dojść do tego celu. Pierwszą drogą byłaby równo 
czesna uchw ała Izb poludniowo-niemieckicb, aby 
zwołać bezzwłocznie parlam ent południowo-niemie- 
c k i ; drugą postanowienie gabinetów tych krajów 
względem wspólności reprezentaeyi dyplom aty
cznej. W ykonanie nie nastręcza nadzwyczajnych 
trudności. Mówiąc, że przedewszystkiem  natura 
polityczna Związku północnego sprzeciw ia się przy
stąpieniu do niego krajów południowych, chcie
liśmy tylko naznaczyć faktyczny stosunek. Zwią 
zek północny nie je s t w rzeczy samej związkiem, 
lecz niedokończonem państwem jednolitem ; dla 
polityka rozum iejącego rzecz nie idzie o p rzystą 
pienie do Związku, lecz o wcielenie do niego, o 
zlanie się z nim. Byłoby smutnem, gdyby jedność 
niem iecka przyszła do skutku przez kłamstwo. 
Co się tyczy stanow iska Bawaryi, pokój prażski 
wprowadził ją  jak  i inne kraje południowo-nie 
mieckie wprost i nago w towarzystwo państw  eu
ropejskich. Radziliśm y Bawaryi wdziać na się 
przyzwoitą suknię i próbować, ja k  też się znaj
dzie w tem towarzystwie. Jeśliby m iała wybu
chnąć nowa wojna i po niej nowy przyjść pokój, 
pokaże się, jak ie  nowe w yjdą stanowiska. Nie prze
czymy jednak, iż nie znikła całkiem  nadzieja 
sprowadzenia na drodze również pokoju takiego 
układu rzeczy, któryby lepiej odpowiadał ducho 
wi n arodow em u,i potrzebom Europy. W arunki 
tego są  proste. Ż ądają  tylko, ahy Prusy odstąpi
ły od popierania planów rosyjskich, a tem samem 
dały  możność porozumienia się z A ustryą i Fran- 
cyą zarazem .

Silddeutsche Presse zajmować się będzie w sp ra 
wie niemieckiej głównie zadaniem  postawienia m y
śli niemieckiej na miejsou pruskiej. Co się tyczy 
uwagi końcowej okólnika, wskazującego pojmo
wanie wewnętrznych zadań polityki i życia publi
cznego, mówi ten dziennik w swoim numerze na 
próbę w ydanym : Doświadczenia ostatnich czasów 
pokazały, ja k  mało znaczy wolność bez siły. Miej
my nadzieję, że przyszłość nie nauczy nas, co 
znaczy siła bez wolności. Zadaniem naszem bę
dzie ostrzegać przed obu temi niebezpiecznemi 
jednostronnem i kierunkam i. Program  kończy przed
stawieniem  stosunku dziennika do rządu, oświad
czając wyraźnie, że rząd baw arski nie ma żadne
go udziału w tym program ie, lecz tylko zbieg ró
wnoczesny założenia Siidd. Presse z ustaniem 
urzędowej Baierische Ztg  zwrócił na pierw szą z nich 
uwagę rządu w wyższym zapewne stopniu, an i
żeli gdyby istn iała dalej gazeta urzędowa. N ieza
wisłym będzie nowy dziennik, a  z własnego tylko 
przekonania je s t on przyjaznym  d la  rządu organem, 
i mniema, że znajdzie u niego sym patyę. Czytel
nicy faktycznie przekonają się pewnie o niezaw i
słości sądu Silddeutsche Presse.

H a m b u r g  24 września. Sprawozdanie Senatu 
do komisyi reprezentaeyi miejskiej oświadcza się 
za w strzym aniem  się ja k  na teraz Ham burga od 
przystąpienia do związku cłowego. Stanowisko 
m iasta tego jako portu woiuo - handlowego jest 
w tej chwili jedyną możebną podstawą.

H a n o w e r  24 września. Na dzisiejszem posie
dzeniu sejmu prowincyonalnego, Bennigsen posta
wił wniosek jednogłośnie p o p a rty : Upruszać rzą
du, aby domanialny fundusz w ykupna przekaza
ny był na fundusz prowincyonalny. Zgromadzenie 
uchwaliło upraszać rząd o odwleczenie zniesienia 
loteryi.

F r a n k f u r t  24 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza obwieszczenie naczelnego prezydenta w 
Kasselu, tyczące się zaprow adzenia od d. 1 paź
dziernika rejencyi w W iesbaden a  zwinięcia w ła
dzy adm inistracyjnej, rządu krajowego i kolegium 
finausowego w W iesbaden, kom isaryatu cywilnego 
i rządu krajowego w Homburgu, tudzież komisa
ryatu cywilnego w Frankfurcie.

P a r y ż  24 września wieczór. L a  P atrie  w zm ian
kuje o depeszach nadeszłych wczoraj z Floreucyi, 
które donoszą, że Garibaldi w niedzielę wieczór 
opuścił Arezzo i że stracono ślad, gdzie się po
dział. Telegram  z dnia dzisiejszego rano dodaje, 
że Garibaldi udał się ku granicy rzym skiej, i że 
panuje wielkie wzburzenie. Z Florencyi wysłano 
rozkazy na różne strony, aby  aresztować Garibal 
dego. Tenże dziennik nadm ienia, że w skutku do
niesień z Włoch, wielki ruch panuje w Toulonie. 
K rążą sprzeczne pogłoski. Idzie o w ysłanie eska
dry ewolucyjnej dla strzeżenia brzegów rzym skich; 
rozkaz odpłynięcia m iał być zaraz wysłanym  do 
Ajaccio, gdzie stoi w iceadm irał Gneydon. Oczeku
ją  przybycia niebawem  m inistra m arynarki i wszy
stkie przygotow ania poczyniono, aby w potrzebie 
wojsko mogło wsiadać na okręty. L a  P atrie  do
daje, że niepodobna doniesieniom tym  zaprzeczyć, 
albo ich stw ierdzić; to jednak  jest pewnem, że kil
ka okrętów czeka w pogotowiu rozkazu do od
płynięcia. Statek przewozowy „Intrepide" o trzy
mał rozkaz, aby był gotów.

P a r y ż  24 września w nocy. M onitor pisze: 
Depesza z Florencyi donosi, że Garibaldi z roz
kazu rządu włoskiego aresztow any był^w Asina 
Ipnga w chwili, gdy zabierał się wkroczyć na te
rytorium papieskie.

F l o r e n c y a  23 września. R iform a  p isze : F ran- 
eya zapowiedziała interwencyę w razie, gdyby zbroj
ne bandy m iały w targnąć do państw a papieskie
go. Rattazzi oświadczył, iż w razie interwencyi fran
cuskiej usuwa się od odpowiedzialności za kon- 
wencyę wrześuiową. W  Siena m iały zajść wczo
raj aresz owania. Italie donosi, że m inister wojny 
nakazał komendom wojskowym w ysłać wojsko nad 
granicę rzym ską.

F l o r e n c y a  24 września. Opinione mniema, 
że jeżeli Garibaldi wyrazi życzenie wrócenia na 
K aprerę i zrzecze się wszelkiej myśli dalszych 
w ypraw, ministerium zgodzi się na to. Depesza 
z Rzymu zaprzecza pogłosce o podaniu się do dy 
<nisyi oficerów legii z Antibes.

K o n s t a n t y n o p o l  24 września. Sułtan przyj
mował Mustafę Fazila  paszę ja k  najuprzejm iej; 
wszelako o daniu mu w tej chwili jak ie j posady 
nie ma wcale mowy. Levant-H erald  utrzymuje, 
że zaprowadzone od m arca obcięcie płacy urzędni
ków o 16%7 ustanie z dniem I października co 
do tych posad, które nie przenoszą tysiąca pia- 
strów miesięcznie (1000 piastrów  wynosi około 
120 złr.)

Wiener Abendpost prostuje wiadomość podaną 
w jednym  z dzienników wiedeńskich tj. Presse o 
dymisyi p. M o s  c h a ,  w iceprezesa namiestnictwa 
galicyjskiego. Korespondent do Pressy  doniósł był, 
że p. Mosch otrzym ał dym issyą, ponieważ pod
czas urlopu hr. Gołuchowskiego miał zganić p rze
łożonych niektórych władz politycznych, że ko
respondują między sobą w języku polskim. Otóż 
Wiener Abendpost w nadesłanej sobie ze Lwowa 
korespondeucyi uważa wiadomość powyższą za 
niezgodną z praw dą. „Chciał wprawdzie p. Mosch 
usunąć się z urzędu z powodu choroby syna sw e
go, lecz po śmierci tegóż zaniechał pierwotnego 
zam iaru". Przypom inam y, że wszystkie dzienniki 
polskie p isały  o dymissyi p. Moscha.

Najważniejszym w ypadkiem  w obecnćj chwili 
jest zwichnięcie w ypraw y Garibaldego na Rzym

przez energiczne wystąpienie rządu włoskiego. 
Oceniamy ten w ypadek na czele dziennika. W 
przypadku, gdyby rząd włoski nie chciał lub nie 
mógł rozpędzić ruchaw ki i powstrzym ać Garibal
dego, flota francuska m iała popłynąć z pod Kor
syki, a z Tulona m iała odejść do Civitavecchia 
dywizya wojsk francuskich, a  tak  skończyłaby się 
konweneya wrześniowa. N iektóre dzienniki włoskie 
wyraźnie dają  poznać, że G aribaldi był n arzę
dziem w ręku Prus i że nawet P ru sy  zaopatrzy
ły go w pieniądze. Bacząc na nienaw iść G aribal
dego ku Napoleonowi IH  i na brak u niego wszel
kiego zmysłu politycznego, wiadomość ta  znajdu
je  w iarę. Inne domysły posądzają Anglię o au tor
stwo zam achu na Rzym, lecz nie opierają się na 
niczem, naw et na pojęcia sy tuacyi obecnej.

W Paryżu utrzym uje się ciągle wieść o zmia
nie gabinetu. Musi źle stać z dzisiejszem m inister
stwem, kiedy wolno dziennikom paryskim  mówić 
o ministrach tak jak  to czyni L a  Libertó w na
stępujących słow ach: „W  całym  świecie dyplo
matycznym panuje tylko jedno zdanie co do te
go, że gdyby p. Drouyn de Lhuys dostał był we 
września 1866 r. zam iast m argrabiego Monstier 
na następcę m argr. Lavalette, F rancya nie by ła
by popadła w zamęt kłopotów polityki, której 
brak idei, brak tradycyi, brak  zasad i brak kon- 
sekwentności. P. Dronyn nie miał taktu, ale miał 
w ytrwałość i wiedzę. P. Monstier nie ma ani wie
dzy, ani taktn, ani wytrwałości. Zasłużył on tak 
dalece na śmieszny przydomek, jakim  go obdarzono, 
że go zachowa."

Lubo już wczoraj zawiadom ił nas telegram 
o uchwaleniu przez parlam ent niemiecki ad re
su na mowę tronową, tudzież kró tką dał treść 
ważniejszych głosów, wszelako zamieszczamy dziś 
jeszcze depesze telegraficzne jako  sprawozdanie 
z tego posiedzenia, albowiem dzienniki berlińskie 
jeszcze go nie m ają  w całości. Z resztą depesze 
te wystarczą do ocenienia rozpraw . Zastrzegam y 
sobie tylko ogłoszenie obszerniejsze mowy hr. Bis- 
m arka o ile potrzeba tego zachodzić będzie.

Obszerny telegram  z Monachium zamieszcza 
treść artykułu wstępnego pierwszego numeru ga
zety Silddeutsche Presse, k tórą założył Froebel. 
Dawniej już podaliśmy treść program n Froebla. 
Był on przez to szczególniej ważnym, iż poczyta
no go za wyraz polityki nowego gabinetu księcia 
Hohenlohe. Dziś Sildd. P r. w ypiera się wspólni- 
ctwa swego z rząd em ; wszelako jest ono o tyle 
uiewątpliwem, o ile rząd oglądać się musi na 
Prusy, a  dziennik nie potrzebuje tego czynić, tu
dzież że gabinet baw arski zam ierza utrzymać Ba- 
w aryę jako  państwo niby europejskie, bo bez łą 
czenia się z A ustryą i Prasam i; gdy natomiast 
dziennik ten nakreśla polityce baw arskiej szersze 
pole, to je s t potrzebę odciągnięcia Prus od Rosyi, 
a zbliżenia do Austryi i F rancyi i więcej rękojmi 
dla państw niemieckich w Związku północnym 
pod względem ich odrębności.

Dresdner Journal i Indóp. belge potw ierdzają 
w gruncie rzeczy prawdziwość rozmowy Cara 
z Fuadem  w Liwadii, czemu zaprzeczono z Pe
tersburga a raczej z Berlina. P raw dą jest pro- 
pozycya rosyjska wrócenia do trak ta tu  w U nkiar- 
Iskelassi, k t A ąT u rcy a  odrzuciła.

Przez Londyn nadeszły wiadomości z Nowego 
Jorku bez daty, które mówią, że wybory w W ir
ginii z powodu poleceń z W ashingtonu wstrzym a
ne zostały. W Jackson  w k :a ju  Tennessee wy
buchły zam ieszki; wysłano tam wojsko. Zape
wniają, że skutkiem  deszczów, trzecia część zbio
rów bawełny w Georgii i Karolinie południowej 
zniszczała.

Kurs papierów i  pieniędzy.

"Ł g itjuzie  za   *viuerym , zicąu |» » ;v u v u .
ca do Europy naft* j®8* < tak dobrze w naczyniach 
zamknięta, że się wcale nie ulatnia. Loco Drohobycz 
płacono w tygodniu ubiegłym dobrą, oczyszczoną na
ftę, cetnar po 11 złr. do 11 złr. 25 c., surową po 6
złr. 30 C. Kilka znaczniejszych partyj inu j fc0. 
nopi odstawiono tutaj na kolej. Użalają aię, że tego
roczny zbiór lnu i konopi nie wypadł wcale tak po
myślnie, jak się t  początku spodziewano, a przyczy
ną tego były zapewne powodzie. Konopie surowe pła. 
oono cetnar po 18 złr. do 18 złr. 50 c., wymiędlone 
po 26 do 31 złr. Ceny inu spadają, ponieważ jest go 
więcej gotowego na sprzedaż. Podobnie jak w po
przednich tygodniach wywieziono do Prus kilka par
tyj nasion, jaj i masła.

S t a a h i w  26 wrześ. 
Sreb. poi. at. za lOOzł- 

- nowe obr. « 
Uety zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble roa. za 100 rar. 
talary pra.zalOO tal. 
Banka. pr.zalSO złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. 
Hapoleon d’or . ! [ 
Półimperyały rosyj‘a. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare B
Oblig- indem. „ 
Ak.k.g. bez k. idy w.
.  L.-Cz._g=g.ał% wPł-

W l a S a ń  25 wrze. (t) 
5! Metaliki.. • •
5 f Pożyozka naroa. 
Akcye banka wied.

_  kred. 
Losy 6 j z r. 1860 .
Srebro .................
uondy/t 10 fani. azter 
Dukat Doiedvn/vzo

żądają płacą

109 101
114 111
71 69

402 392
171 166
185 180
83‘ 81}
l21j U Sj
6 95 6 80

to — 3 80
10 15 9 95
81 80
85 84
G8i 66}

815 210
176 170

e t l  » d « n  24 wrze.

>| Metaliki na w. a.
-  Pożyozka naród.
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż. Aua

— ozeskio
-  — węgiers.

— chor .i b.
-  -  galioyjs.

-  — buków.
-  — siedmgr
Pożyczka głod. gal.
Listy tastawna: 

4J Bankunar.losow 
sj Galicyjskie. . . 
&i{ Węgiersk. los. 
5} Boden Cr. austr 
Pożyczki loteryjne. 
Do»y poi. z r. 1839
-  —  —  1 8 M
-  —  —  1 8 6 0
—  —  —  1864
— Como-Rente.
— Kredytowo
— żegl. par. na D.
— E s. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy

«»dsją płacą

51 40 51 30
65 30 65 15
56 40 56 20
89 -- 88 _
90 — 89 ___
69 — 68 50
69 68 _
65 50 64 75
64 25 63 50
62 75 62 —

100 — 99 25

92 30 93 15
— _ 79 —
90 50 90 ■—

105 50 ,104 50

13T 50 137 _
72 25 71 75
82 80 82 60
73 80 73 70
20 _ 19 50

127 Łf. 127 30
86 75 85 75

IOO _ 87 _
29 50 29 _
12 50 21 60

bosy ks. Klary. .j
- hr. St. Genois
- miasta Budy .<■
- ka. Windisohg
- hr. Waldstein.
- hr. Koglevioh
- Rudolfa. . .

—ccye bank. i przez 
Banku naród, austr.

rządowói tr.-a. 
zaohodniój o. E 
Pardubiokiój . 
południowćj , 
Galioyjskiój . . 
Czerniow. .

(S
Amator. 100 złh.  ̂j 3̂ 
Angag. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal.i roiiiu „ §4
F ra n k i .T iT lÓ o  1 * 3
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fan. 
Paryż 100 irank.

;S>4

£ 2
3

25 — 24 -
*3 50 23 -
24 - 23 _

. 18 — 17 .
19 50 18 50
12 50 12 —
12 50 12 -

•

686 684
180 20 180 -
482 — 480 -

—  ___

236 70 236 50
141 - >40 50
123 50 123 —
185 60 185 -
213 25 212 75
173 25 172 75

103 75 103 r-o
103 30 103 15

103 50 103 25
} 91 30 91 15

124 - 523 80
49 20 49 10

W alm y.

ears, ko rony . . .
— pół korony .
— dukat na wagi
— — obręozfcf

Złoto al marce . . 
Napoleondory . .
S u w eren y .................
Fryderyki...............
Laidory (niemieckie; 
Snwerecy angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . .

— kupony . . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas.

A w e w  24 wrześ. 
Dukat.

Rubel Yre'br. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kap. w. a 

_  — m. k
Jbligi indem. b. kup

PlMł

17 20 17 —

5 91} 5 91
5 91; 5 91
5 88 5 87
9 90} 9 90

17 -
10 40 10 30
10 16 10 05
12 40 12 35
10 15 10 12

12* 85 121 65
121 35 121 65
1 83 1 82 }
1 82 { 1 81}

5 93 5 85
10 23 10 3
1 95 1 83
1 81 1 81

80 45 79 38
84 40 83 38
66 38 ,65 25

213 — 212 25
i 75 50;i72 -

Ostatnie depesre telegraficzne „Oiasu. ‘

W i e d e ń  26 września. D zisiejsza Debatle m ó
wi: W czoraj wieczór skończyły się obrady depu- 
tacyi R ady państwa; protokół tych narad podpi
sany został przez ministrów.

P a r y ż  25 września wieczór. Monitor wieczorny 
mówi dzisiaj w swoim przeglądzie tygodniowym 
o aresztowania Garibaldego: Każdy oględnie na 
rzecz patrzący, zgodzi się na postępowanie to od
powiednie konwencyi wrześniowej, nad przestrze
ganiem której zarówno F rancya ja k  W łochy tro 
skliwie czuwać winny w interesie dobrych stosun
ków istniejących między obn krajam i.— La France 
mówi: Ja k  donoszą dotąd nadeszłe wiadomości, 
wczorajszy w ypadek nie znalazł w ludności flo
renckiej żadnego oddźwięku.— L a  Presse nadm ie
nia o pogłoskach zmiany gabinetu francuskiego. 
Persigny i W alew ski zostali wezwani do Biarritz. 
Między kandydatam i na ministrów wymieniają 
także Drouyn de Lhuys i Hanssm anna.

F l o r e n c y a  25 wieczór. Prowincye i F loren
cya spokojne. Opinione dzisiejsza mniema, że m i
nister w razie, jeśliby Garibaldi wzbraniał się od
stąpić od zamiaru wypraw y na Rzym, zwoła nad
zwyczajny parlam ent.

Kursa. W i e d e ń 26 września godzina 2 po połnd. 
Metaliki 55 80. — Pożyczka narodow a 65.20.— 
Losy z roku 1860 82’50 .— Akcye banku 684.— 
Akcye kred. 17930  Londyn 124.15. — Srebro 
121 85.— D ukat 5‘93.

JUttDAAl’OH ODFOWIKDZ1ALMX I W TDAW 04

żądają płK-eą

W a rem. 24 Wrześ.
Półimperyaiy r . t ł i  
Obligi skarbowe 73 —

6 99

Listy zast III okr. 68 67 68 33
kupou , --  -- 1 21

ijisty likwidacyjne 57 17 56 83
kupon „ 

Akcye kolei żel.
1 26*

warez.-wiedeó. „ • - — —
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. n 65 — — —
65 Tożyozka loteryjna 115 67 115 _

S/Bwami. 24 wrześ.
Banknoty austryac.. T * 83}
Pclskio bilety bank. 84. 84

B Listy zastaw. 58 _
ńoznań, List. zast. 4*, —

s r / , — —

5!“» ry 4  25 w rześ.
Renta 3*/, 69 70

b o s i y a  25wrześ.
K o w c U ................. 94U

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od tOgo Czerwca r. b.

Udehodią:
Krakowa do Wiednia, Wrocławia T-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.30 wieozór- 
4o Wieliczki 11 rew.

Wiednia do Krakowa ł . i s  rano; 8.30 wieczór: 
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.87 przed poło 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do K rakow a  8.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.80 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Pnyehodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór - 2  HVo 

cławia o godzinie 9.46 ranó _  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa S.6i popołudniu; 6.11 rano— z Wie
liczki 6.16 W I O C H O '.

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.89 rano; tt.36 wieczór 
do W iednia z Krakowa 6.17 rauo, 7.37 wieczór.



4 CZAS z Piątku 27 Września 1867.

Od Administracji „CZASU."
N a k ł a d e m  

DRUKARNI „CZASU" w KRAKOWIE
wyszła w osotmem odbiciu z „C zasu" 

broszura pod tytułem :

K O N G R E S
MOSKIEWSKI 

i panslawistyczna propaganda,
napisał (ieii-2-3)

Ju lian  K la czk o ,
i jest do nabycia w A d m i n i s t r a c y i  
„CZASU," jako też i we wszystkich księ

garniach krajowych,
po cenie 5 0  centów.

Książki szkolne
nakładu

j .  k . ż u r  aNskiggo
jako to:

Cegielski H. Dr. filoz. Gramatyka języka 
greckiego. 20 agr.

Tegoż: N au k a poezyi, zawierająca 
teoryą poezyi i jej rodzajów oraz zna
czny zbióf najcelniejszych wzorów 
poezyi polskiej do teoryi zastósowany. 
1 tal. 20 sgr.

Tegoż: O słowie polakiem i konju- 
gacyach jego wraz z wstępem kryty
cznym. 20 sgr.

Delert X. J. B. Historya kościoła św. ka
tolickiego. 1 tal. 15 sgr.

Tegoż: Krótka historya kościoła św. 
katolickiego wydanie mniejsze. 15 sgr.

Estkowski E. Elementarzyk, ułożony wedle 
metody pisania i czytania. 3 sgr.

Tegoż: Metoda pisania i czytania. 
8 sgr.

Tegoż: Nauki wiejskie tyczące się 
gminy, życia i stosunków wieśniaka. 
25 sgr.

Gruszczyński S. Dr. filoz. Nauka o zdaniu 
zawierająca rozbiór zdania pojedyn
czego, złożonego i okresu oraz pra
wideł szyku, ułożona na klasy średnie 
gimnazyów i szkół realnych, tudzież 
dla seminaryów nauczycielskich i wyż
szych szkół żeńskich. 20 sgr.

Jarnowski Konst. Ułatwiona gramatyka an
gielska. 15 sgr.

Tegoż: Jeografia do początkowego 
użycia po szkołach miejskich i wiej
skich. 5 sgr.

Jerzykoioski A. Dr. Zadania do tłómacze- 
nia z polskiego na łacińskie dla klas 
średnich. 20 sgr.

Deharbe X. J. T. J. Katechizm rzymsko
katolicki dla doroślejszej młodzieży, 
przełożony na język polski przez 
X. E. Likowskiego Lic. ś. Teol. 10 sgr.

Tegoż: Katechizm rzymsko-katolicki 
dla dzieci, tłómaczył X. E. L. 1ł/® sgr.

Lelewel J. Dzieje Polski potocznym spo
sobem opowiadane z przypiekami i 12 
krajobrazami. 2 tal.

Lazarewicz Dr. Słownik do Homera Odys 
sei. 1% tal.

Tegoż: Słownik do Xenofonta Ana
basis. 25 sgr.

Mierzyński A . Dr. filoz. Przykłady do tłó 
maczenia z greckiego na polskie i z pol
skiego na greckie ze słownikiem. 20 sgr.

Nehring Wład. Dr. filoz. Kurs literatury 
polskiej dla użytku szkół. 1 tal.

Rymarkiewicz J. Dr. Nauka prozy czyli 
stylistyka. 1 tal.

Tegoż: Poezye dla młodszego wieku 
z rozmaitych pisarzy zebrane. 15 sgr.

Tegoż: Wzory prozy na wszystkie 
jej rodzaje, stopnie i kształty 3 tomy. 
5 ta l .  (1598 2-3)T

Zaborowski Jul. Początki planimetryi, uło
żone dla szkół z 135 pośród tekstu 
umieszczonemi figurami. 20 sgr.

polecają się 
i są do nabycia w e w sz y stk ic h  

K s ię g a r n ia c h .

Ogłoszenie licytacyi.
L. 370. -----------

Celem wybudowania jedno-piętrowego 
domu ratuszowego w Willamowicach, o- 
głasza cię niniejszem publiczna licytacya, 
która się ma odbyć dnia 16 Października 
1867 w kancelaryi Urzędu gminy Wila- 
mowickiej.

Sprawdzony kosztorys wynosi 12.425 
zlr. 84 cent.

Zaprasza się niniejszem mających chęć 
wziąść to przedsiębiorstwo, aby się na po
wyższym dniu, zaopatrzeni w 10°/0 wa- 
dyum, do kancelaryi Urzędu gminy Wila- 
mowickiej zgłosić zechcieli, gdzie im bliż 
s z e  warunki licytacyi ogłoszonemi zostaną.

Urząd gminy Wilamowickiej.
Dnia 23 Września 1867.

J a n  K r y s t a ,
(1603-2-3)T Zwierzchnik gminy.

Folwark p°d samym Krakowem
1  W i l l  U l  I I  o 8 1  morgach gruntu, 
wyborowej gleby i Propinacyi 1.000 zfr. 
przynoszącej, jest pod korzystnymi warun
kami do sprzedania lub wydzierżawienia.

jiJfT Tamże 1* m łodych  doj
nych krów . poprawnej krajowej rasy 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w Kan
torze Wgo Sroczyńskiego  w Rynku. 

(U 2 8 -1 - * )T

„N E U E S  W IE N E R  T A G B L A T T ,"
Demokratisches Organ.

Wir laden hiermit zur Pranumeration auf das „ W . W i e i l C T  T e l g to l & t t ,* *  demokratisches Organ ein.
Von den v o r g e s c h r i t t e n s t e n  P r i n c i p i e n  ausgehend, bespricht das „Tagblatt" die grossen politischen, 

socialen und religiósen Fragen mit einem Freimuthe, der in Oesterreich in offentlicher Discussion noch nicht hiiufig 
angewendet wurde. Durch die R a s c h h e i t  und die Z u v e r  1 a s  si  gk e i t s e i n e r  M i t t ł i e i l u n g e n  ausj alien Gebieten 
des offentlichen Lebens, hat sich das „Tagblatt" bereits einen Namen gemacht, und es wird von vielen Journalen ais 
Quelle fur Nachrichten benutzt. Dem f i n a n z i e l l e n  und g e s c h a f t l i c h e n  Theile wird die gróste Aufmerksamkeit 
zugewendet. Fiir die U n t e r h a l t u n g  sorgt ein reichhaltiges F e u i l l e t o n  unter der Redaction des bekannten 
Lustspiel-Dichters Sigm. Schlesinger und eine Reihenfolge von anziehenden, spannenden und interessanten R om  an  en. 
Die Abonnenten erhalten iiberdiess das zweimal wóchentlich erscheinende „ H f e u e  F a m i l i e H - J o u r n a l . d a s  
fiir sich ein vollstandiges Unterhaltungsblatt bildet, g r a t i s .

Das „Neue Wiener Tagblatt" ist in Anbetracht alles dessen was es bietet, das r e i c h h a l t i g s t e  und z u g l e i c h  
b i l l i g s t e  J o u r n a l .  Die Pranumerationspreise betragen mit taglicher Postvćrsendung:

Vierteljiilirig...........................o. w . 3 fl. 45 x.Monatlich............... o. w. l  fl. 15 x.
Neu eintretende Abonnenten erhalten den Beginn des mit lebhaftester Spannung aufgenommenen Romanes: 

„ Di e  J e s u i t e n  u n d  i h r e  Ge  w a t  t e r , "  von Anton Langer g r a t i s  nachgeliefert. In den ersten Tagen des 
October wird ein neuer hóchst spannender Criminalroman aus dem Engligchen beginnen.

m o jednej z Aptek Krakowskich 
poszukuje się (teie 2-3)

P r a k t y k a n t a .
Bliższa wiadomość w Administracyi 

„ C z a s u .1"

PODZIĘKOWANIE.

Noty udziału po 5 złr.
mojej

Gry tow arzyskiej,
na

c. k. Losy z roku 1864.
są szczególniej odpowiednie do składania 
małych oszczędności, gdyż dają sposob
ność każdemu przystępującemu, bez ża
dnej straty, przeto w najtańszy i najwy
godniejszy sposób, przyjścia w posiadanie 
Losu państwa, i umożebniają nadzieję 
wielką wygraną przyjścia do dobrego by 

tu i bogactwa. (iso4-i-5)T 
KANTOR WYMIANY 

I .  l l o s n e r a  w  Cieszynie.

Dnia 24 Sierpnia’ r. b. zapadłem w tak 
ciężką chorobę, że już w pierwszych dniach 
tejże zwątpiono o mojem życiu; jednak u- 
miejętnemu leczeniu, jako też niezmordo
wanej troskliwości lekarza powiatowego, 
Wgo Dra S t a ń k i ,  zawdzięczam, że po 
upływie niespełna czterech tygodni przy
szedłem do sił i zupełnego zdrowia — za 
co poczuwając się do wdzięczności, skła
dam Wmu Dr S t a n c e  publicznie moje 
podziękowanie.

Żywiec dnia 24 Września 1867.
Jan Taruchowski, 

( 1 4 2 7 )  Sekretarz powiatowy.

K a m i e n i c a
przy ulicy Różanej pod L. 416/619, 
z wolnej rękij do s p r z e d a n i a .

Wiadomość w Handlu Wgo K r y 
w ulta. (1429-1-3)T

(1618-1-2)T Die Administration 
d es  „JWeuen W ie n e r  Tagblatt^

W ien, ita d t, Schulerstrasse Ar. 17.

C. k. uprzywilejowany

g a l i c y j s k i  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
w e L W O W IE ,

podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż, począwszy

od d n ia  31 W rz eśn ia  h. r.,
wydawać będzie

ASYONACYE KASOWE
po 50, 100, 500, 1000 i 5000 złotych walutą austryacką, 
3ł|» procentowe z 8-dniowem wypowiedzeniem  
4 .. 14.- .. ,, (1 5 8 9 -3 -1 5 )T

Filia c. k. uprzyw.
Towarzystwa

$jj|jfeAnstryacklego
H f  Zastawniczego

W  K R A K O W I E .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Począwszy od dnia Igo Października r. to.

godziny biórowe ustanowione będą

od godziny 9tej przed południem do go
dziny 3ciej po południu.

z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych. (i592-3>gT

Ważne dla cierpiących na uszy!
Do Pana JT. Pserhofera , Aptekarza i właściciela przywileju w Wiedniu,

Ottakring.
Te dwie flaszki Akustikon (Essencyi na ból uszów), które od pana otrzy

małem, tak szczególną oddały mi usługę, żc składając panu za ten wybór 
ny środek moje szczególne podziękowanie, upraszam zarazem o łaskawe 
spićszne nadesłanie jeszcze jednej flaszki, na co 1 złr. 19 cent. dołączam. 
Cierpiąc na bliską głuchocie tępość słuchu, używałem rozmaitych przez do
ktorów przepisywanych lekarstw, które jednak żadnego skutku nie sprawi
l i  gdy przeciwnie 2 flaszeczki pańskiego A kustikonu w przeciągu czte
rech tygodni słuch mi przywróciły, a nieznośny i ciągły szum w_ uszach 
tak dalece usunęły, że spodziewam się, iż po użyciu jeszcze^jednej fiasze- 
czki zupełnie go się pozbędę. Cieszy mnie bardzo, że pański środek tak 
ogólnego doznał rozpowszechnienia. Z uszanowaniem

Gablonz n. R. dnia 5 Maja 1866. P ran ciszek  Carlsohn.

Ważne dla cierpiących na włosy!
Tak mnie jak i mojej żonie przez długi przeciąg czasu, nie wiem czy 

w skutek łupieżu czy też częstego bólu głowy, tak włosy wypadały, żeśmy 
już przewidywali się łysemi; to jednak z pewnością powiedzieć mogę, 
że po krótkiem używaniu pańskiej c. k. wyłącznie uprzywil. Pom ady  
T aiiochln in , tak łupież jak i ból głowy zniknęły, a włosy zupełnie wy
padać przestały. Za co czuję się zobowiązany moje serdeczne dzięki panu 
publicznie złożyć i jestem gotów każdemu ustnie to powtórzyć, co tu na
pisałem. Z uszanowaniem

Jan  Pischer, pieczętarz i rytownik herbów w Wiedniu. 
Jeden słoik kosztuje 3 złr. w. a., z przesyłką poczt, o lOct. więcej.

Główny Skład wysyłkowy u Ignacego Pserhofera, aptekarza 
i właściciela przywileju w Wiedniu, Ottakring Nr. 165. (1389-6)T

^^"■Sprowadzić można przez pana J. Jahna  w K r a k o w i e .

Skład H E R B A T Y
K sa w e re g o  G ó rsk ieg o  we Lwowie,

przy Placu Katedralnym pod L. 31, 
o t r z y m a !  z u p e ł n i e  n o w e  g a t u n l s l

czarnej i zielonej Herbaty,
której można dostać po 3, 4 i 6 złr. za funt. 

J ^ T W s z e lk ie  obstalunki uskutecznia natychmiast, — biorącym wię
kszą ilość odstępuje się stosowna zniżka. (i547-5-8)T

G. A. CHRISTIAN
we L W O W I E ,

przy ulicy Wyższej Karola Ludwika w do
mu Gromadzińskich pod L. 342, 

poleca swój nowo otworzony Skład Sre
ber chińskich, ze s ł y n n e j  fabryki 
C onraetza i Ó ittle ra  w Wiedniu, 
szczególniej zaś Ł yżki, Noże i Grabki, 
tudzież inne naczynia stołowe i sprzęty 
domowe,, Zastawy na cukry i do ubrania 
stołów, Żyrandole, Tace, Świeczniki, Sol- 
niczki, Pieprzniczki, na ocet i oliwę, sprzę
ty kościelne dla każdego obrządku— sło
wem wszelkie w ten zakres wchodzące 

przedmioty, 
z najlepszego srebra chińskiego 

po najtańszych cenach rabrycznycli 
ze znakiem poręczającym:

C. S  />. Conraetz.
L i t e  (nie dęte), tym znakiem zaopa

trzone naczynia stołowe odkupuje w każ
dym z u ż y t y m  etanie za d wi e  p i ą t e  
części ceny pierwotnej.

P r a w d z i w e  dwunasto i trzynastołu* 
towe s r e b r o  zakupuje każdej chwili po 
najwyższych cenach. (1548 2)T

O l e j  s k a l n y  czyli N a f t ę
kupuje w k a ż d e j  i l o ś c i  za g o t ó w k ę  (1606-1-3)

G ustaw  W agen m an n  w WIEDNIU.

P ro m esy  lo sow  k red y  to w y cli
których ciągnienie dnia 1 Października r. b. odbędzie się, sprzedaje 

wraz ze stęplem po 4 złr.
(1587*9 J .  M arti W Krakowie.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jedynie za nadesłnniem pie
niędzy f r a n c o .

# #
Do Handlu J .  J fK lk tltsch tt

w  K r a k o w i e ,
przy ulicy Grodzkiej 

nadchodzą co dzień świeże

WINOGRONA
Wiedeńskie i Węgier

skie kuracyjne,
sprzedają się takowe po nader umiarko

wanych cenach.
Łaskawe obstalunki z prowincyi, natych

miast będą wykonywane. (lt54-9-10;T

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

francuskie Bony 
i francuskie dzieci,

tak chłopców jak i dziewczęta, mówiące 
jak najpłynniej po f r a n c u s k u ,  a nic nie 
umiejące po niemiecku, które szczególnie 
są odpowiednie jako towarzysze zabawy 
dla dzieci w domach znakomitszych, nie
mniej do łatwego nauczania się języka 
francuskiego, stręczyjak najspieszniej przez 
W. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 

Instytut 
E m ilii Reisner 

w W iedn ',iu , Praterstrasse Nr. 41. 
SH ^Francuskie Bony i dzieci przyby

wają co tydzień wprost z Francyi i fran
cuskiej Szwajcaryi, by być umieszczonemi 

przez (1G 09-1—9)T
E m i l i e  M e i s n e r

w W i e d n i a ,  P r a t e r s t r a s s e  41.

W  Krasiczynie
pod P r z e m y ś l e m ,  jest do sprzedania

B U H A J ,
rasy szkockiej „Ayshir," czystej krwi, 
6 lat mający. —  W iadomość na miejscu 
u Rządcy dóbr. (i62i-i-3/r

I

i r O S T R Z B Ż E N I E ! ! ^ |
Przeszło od 35 lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje 

szczególne własności, znany zaszczytnie
P r a n c i s z k a  P e r n o le n d ta

Wiedeński Szwarc na tonty— bez witryoleju,
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju jak za
granicą wyższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc Wiedeński" z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek czego ja
S T E F A N  F E M N O E E N M T ,

podaję niniejszem do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze za życia 
mego ś. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym 
spadkobiercą. Firmy mego ś. p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i że 
tylko ja sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drogocennej tajemnicy wyra
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do 5ciu lat w ciągłej świeżości i mięk
kości utrzymanym.

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali. (1311-13-24)

Moja sądownie zaprotokółowana firma jest następująca
„ S te fa n  P e r n o le n d t ,  P r a n z  F e r n o le n d t ’s  Neffe."

Fabryka: „Wien, Lanlstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74." -Skład fabryczny: 
dawniej na Griinangergasse, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N. 21. 

 Wiedeń 1 Sierpnia 1867._________  S te f a n  P e r n o le n d t .

Hambursko - a m e ry k  Towarz. A kcyjne parowój żeglugi poozto'v. ej 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

ila iuburjsleus i Xftwyw jiorbi^nt.
przytykająca do S o u th a m p to n , za pomocą okrętów parowo-poczt.:

Gwiazdką oznaczone parowce nie dobijają "do S o u t h a m p t o n .

T r a u tm a n n  19 PażdzieG erm an in  kap Sckteensen 'ii Wrzi śn. 
■lorusHia* „ Franzett a Pażdz. 
A llem an n ia*  .  Meter 13 Pażdz.

Clinbria kapit. 
■I ammonia* 
Uerumnia

l i k i e r *  26 Pażdzier 
Schwensen 9 Listopad— —-• t a  „  Wy —  ZaIU L U | IrfŁI

Cena pnew #i« oańbi Pierwsza kajuta tal ton, druga kajuta tal. między-pokład tal. 4
Cena przewomn towarńwi Ł. 3. 1« od beczki o 40 stopach uześćściennych hamburskn 

z  opuszczeniem (Primage) 1 5 % . (1 1 3 7 -I
Porto listowe z Hamburga A1/, sgr., z wewnątrz kraju 0 % sgr. Listy powinny być oznaczoi

„ p er  H am burger  D am pferu.
Z Hamburga do Hiowegęo Orleanu, dobijając do S o u t h a m p t o n  

Bavaria kap. M e y e r  Igo Pażdz. T e u t o n i a  kap. R a r d u a  1 Listopad: 
Cena priewozu oańbi Pierwsza kajuta 300 tal. Druga kajuta *50 tal. -  Między pi 
k ład O B  tal. —■ Cena przewozu towarów Ł. 3 od beczki o 40 stopach sześćśeiennyi 

hamburskich z opuszczeniem (Primage) J ą  /0.
Bliższych szczegółów udziela -.August Molten. następca M i l l e r a  w Hamburgu.

B łC Z upelne  i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani A jenci: Staar 6C Get 
kof er  W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr. 1 3  i p. I . nikensckiitz w KRAKOWIE.

Zaszczycona 
13 Medalami.

Paryż 1HU7. 
Srebrny Medal.  Fabryka parowa

Pokostu, Lakieru, Farb i Mastyksu. 
Andesćę Froebe\\ Wiedniu

poleca swoje wyroby za n a jp rzed n ie jsze  uznane, jako to: ŁaRler kopa
lowy na powody i meble, Pokost z bursztynu 1 dainaru, 
Slccatle, farby olejne tarte, Lakier na posadzkę po cenach

n a j t a ń s z y c h .
Farby drukarskie M astyks jako powszechnie

do maszyn i pras. (!3t6-7-l2)T znany środek zgęszczający
H F  Fabryka: Simm*™”!? N. 334. — Skład: Wifedeń,’ Backerstrasse Nr. 10.

S o
SJ ®t. O  c- 
O . 0 0  5 0

SL

W  ap iece  P a H o * ę  n a  u l ic y  C n s l i^ io n e  N ° 2  w  l»qry£u ( Z a s z c z y tn a  w z m ia n k a ) , 

z e  św ieźć j w ą t ro b y  a to k f i-z uT R A N
p r z e c iw  : s ła b o ś c io m  p lu c o w y m , r e im ia ly z m o m , s k ro f u 
ło m  i  1 \nriaty c z n y n i s ła b o ś c io m ,  lis z a jo m , g r u c z o ło m ,  
k o n s u m p c y i  i w ą d e m u  o rg a n iz m o w i u  d z ie c i ,  w y c ie ń c z e 
n i u  i o g ó ln e m u  o s ła b ie n iu  n  k o b ie t ,  e tc .

W y c ią g i  z  R a p o r tu  c z y ta n e g o  w  p a ry z k ie j  a k a d e m ii  
m edycznej duia S3. G rudnia 1854.

1 °  N a t u r a l n y  t r a n  ze  św ie że j w ą t ro b y  s to k f isz u  je s t  
p r a w ie  b e z b a r w n y ,

S* Sm ak jego łagodny, pozbawiony rierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° T ran  z w y c z a jn ie  s p rz e d a w a n y  je s t  b r u n a t n y  n ic p rz y -  

f la k o n a c h  i p ó lf la k o n a c l i  f o r m a tu  u b o c z n ie  p rz e d s ta w io n e g o  
W  P a r y ż u  u  P *  H o g g  ; w K r ó le s tw ie ,  w W a r s z a w ie ,  w 
W K r a k o w ie  w  a p te c e  P *  B r u n o  M ic z y ń s k te g o .

R o z p r a w a  o  t r a n i e  z w ą t r o b y  s to k fisz u

P* HOGG
jem nej woni, smak ma cierpki i  kwaśny dla tego i, 
je st przygotowany albo te* łe  w yrabiają go ze s 
cuchnącej Wątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d Avalloi 
W yciąg z raportu  P* Lesueur Naczelnik* robot i 

niicznych przy fakultecie medycznym w Paryfti.
T ran  bezbarw ny i'* zawiera w  sobie pr.

dwa razy więcej skutecznyc 1 pierwiastków jak zwyczi 
sprzedaw ane w hand u trany c iem no-brunatne  jak

T ra n  b ezb arw n y  
va razy  w ięcej 

sp rze d a w a n e  w * ; ~ j  ^ " • ‘“ • o -n ru n a in e  ja 
w n ie i pozbaw iony  je* t n ,e Pr *yjem nego sm ak u  i woi 

S p r z e d a je  s ię  on  n ,e  ,n 3czej ja k  w e trzechścien
niżpo 8 i po 4 franki. ,

Składzie m aterynłów  aptecznych P G al|egu .

P* H o g g  znajduje sią u autora , c e n a  trzy  franki.

Citiookini Drukami „CZASU" W. Kirchmayera. R s|d ica  Drukarni, Seweryn Dobrzański.


